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Nowy rozwój kursów Baranieckiego
oraz ich Szko ła  sztuk pięknych dla kobiet w  K ra ko w ie .

Przed kilku tygodniami odbyło się 
w Krakowie posiedzenie Sekcyi szkolnej 
rady miejskiej, poświęcone wyłącznie kur
som Baranieckiego. W  długiej dyskusyi 
wszyscy mówcy podnosili zasługi—wobec 
społeczeństwa—tego zakładu, który zaw
sze dążył do gruntownego kształcenia ko
biet, ściągał i ściąga zawsze z dwu zabo
rów zastęp polek, pragnących tu nabyć 
wiadomości, jakich tam nabywać mogą 
tylko z trudnością. Kursa są placówką 
kulturalną i narodową. Nie tylko dają 
uczenicom wykształcenie, ale rozbudzają 
w nich zamiłowanie wszystkiego co swoj
skie i pielęgnowanie wszystkiego co jest 
szlachetne w naszych tradycyach.

Kursa, jak wszystko co trwałe, roz
w ija ły się powoli. Adryan Baraniecki 
pragnął założyć 5 wydziałów: przyrod
niczy, historyczno-literacki, sztuk pięk
nych, handlowy i gospodarczy, ale ty l
ko trzy pierwsze znalazły uczenice, ist
niały od roku 1868 i dotąd istnieją. Dziś 
roi się od szkół handlowych w kraju, 
ale w roku 1867 szkoła handlowa, któ
rą Baraniecki założył dla kobiet i męż
czyzn była zupełnem nowatorstwem. 
Siedm lat walczył z trudnościami, nikt nie 
doceniał znaczenia takiego zakładu. Izba 
handlowa dała mu raz 400 kor., rząd raz 
1200 k., sejm nigdy ani halerza!

W ydział handlowy dla kobiet nie 
znalazł wówczas wcale słuchaczek, rów
nież jak i gospodarczy, który wskutek te
go ograniczał się do wykładu gospodar
stwa kobiecego. Kobiety zapełniały wów
czas tylko seminarya nauczycielskie. Jak
że dzisiaj inaczej! Śledziłem te ewolucye

kierując od lat 20 kursami. Zawsze w y
dział literacki był liczny w przeciwstawie
niu do przyrodniczego. Ten stosunek w y
nosił mniej więcej 10:1, ale jest taki sam 
i za garnicą, przy statystyce, obejmującej 
5000 osób, a zatem rzecz normalna.

O ile jednak wydział przyrodniczy 
mógł pomieścić w czterech półroczach w y
kłady na poziomie uniwersyteckim, bez 
przeciążania uczenie, to na wydziale lite
rackim, w miarę jego rozwoju, pokazywa
ło się wyraźne przeciążenie. Powstało ono 
wobec coraz ściślejszych wymagań profe
sorów, żeby uczenice czytały wiele, 
b. wiele nawet, żeby mogły tym sposobem 
wyrabiać sobie sąd samodzielny. Osta
tecznie doszło do tego, iż od roku wydział 
ten jest trzechletni. Nie przybyło na nim 
żadnych przedmiotów, ani godzin. Prawie 
ta sama suma wiedzy została rozdzielona 
na trzy lata, z pewną przewagą w dwu 
pierwszych latach. Ma to na celu, żeby 
w trzecim roku uczenice mogły pracować 
w seminaryach historyi polskiej, jakie 
zostaną otwarte w przyszłym roku (razem 
z trzecim kursem). Seminarya te będą do
stępne tylko dla uczenie kursów. Na w y
dziale przyrodniczym rok trzeci w praco
wniach jest już w planie, ale będzie mógł 
być wprowadzony dopiero ze zmianą loka
lu. W  zeszłym roku szkolnym był już 
otwarty pierwszy kurs nowego wydziału 
pracy społecznej. W  artykule pod tytułem 
„A  dach pali się nad głową“ , drukowanym 
w Tygodniku Illustrowanym, podałem ra- 
cye, dla których kobiety powinny oddawać 
się więcej zadaniom umiejętnego wycho
wania i społecznej pracy niż zadaniom na

ukowym albo studyom uniwersyteckim. 
Z powodu tego artykułu zagorzałe sekciar- 
swo rzuciło się na mnie z motyką frazeolo
gii, przekręcając zasadniczo moje poglądy; 
nie zwykłem walczyć z wiatrakami więc 
na to nie reagowałem. Nigdy nie byłem 
przeciwnikiem jaknajwyższego kształcenia 
się kobiet, bo przecież nie przyjmowałbym 
zarządu kursami Baranieckiego. I w uni
wersytecie walczyłem zawsze za dopusz
czeniem kobiet do uniwersytetu, bo kto 
miał sposobność poznać kobiety, dawno 
musiał przyznać racyę „Dworzaninowi'1 
Górnickiego: że w tern wątłem ciele — ro
zumu wiele. Ale to nie jest racya, żeby ko
biety bez żadnego przygotowania, jako ho- 
spitantki tłumnie uczęszczały na uniwersy
tety. Jeśli jakieś rządy ułatwiają to, to nie 
dla tego żeby były postępowe, tylko dla te
go, żeby ściągać pieniądze! W  Austryi 
rząd idzie dalej w tej finansowej operacyi 
bo ułatwia, takim kobietom które nie koń
czyły gimnazyum, egzamin dojrzałości 
przez znaczne ulgi. Z tąd mają uniwersy
tety większą szkodę niż przez dopuszcza
nie legionu hospitantek. Hospitantka bo
wiem nie może zdobywać stopni uniwersy
teckich. Ale gwałtownie upieczone matu
rzystki mogą. W  czem szkoda?

Oto gimnazya nie mają wcale na ce
lu dania swoim wychowankom pewnej su
my wiadomości. Wcale nie. Gimnazyum 
jest szkołą, która ma zadanie w ciągu 8 lat 
wykształcić harmonijnie wszystkie władze 
umysłowe człowieka, wlać w niego etyczne 
poczucia, którychby się trzymał w życiu 
choćby ziemia na kawały pękała — i na
uczyła go umiłować kulturę i wszystko, 
co się z nią wiąże. Tego wszystkiego nie 
można zdobyć przez to, że się w ciągu dwu 
lat wykuje szkielety nauk na których te 
misterne zadania są rozpięte. Taki matu
rzysta pozostaje tern czem był przed egza
minem dojrzałości, ma nieco więcej wie-



2 NASZ DOM (TYG. MÓD I PO W IE ŚC I) Nr. 36.

dzy, ale nie zostaje kulturalnie i etycznie 
rozwiniętym . Tw ierdzę więc dziś to samo 
co przed rokiem, przez wtargnienie tłumne  
niedokształconych kobiet na uniw ersytety, 
ponoszą uniw ersytety  szkodę. Na uniwer
sy te ty  powinny uczęszczać tylko te kobie
ty, które przeszły system atycznie nauki gi- 
m nazyalne i które tak samo jak mężczyźni 
w ytkną sobie cel, do którego przez naukę 
uniw ersytecką chcą dążyć. Kobiety bez 
należytego przygotow ania  nie znajdując 
celu w studyach uniwersyteckich powinny  
się kształcić ogólnie i poświęcać celom  
prak tycznym , których potrzeba u nas jest 
wielka tem bardziej, że dach pali się nad 
głową.

Stw orzyłem  na kursach nowy w y
dział — w ydział społecznej pracy. Jak  po
wiedziano w N-rze 27 „Naszego Domu“ 
(str. 12) w ydział ten ma przygotow ać ko
bietę do wychowania nowego pokolenia lu
dzi samodzielnych, rzutkich, um iejących 
działać celowo. Ma sam ą kobietę uzdolnić 
do twórczego udziału w życiu społecznem. 
W ydział, k tóryby łączył te dwa zadania: 
wychowawcze i wszechstronnie społeczne 
powinien garnąć do siebie w szystkie ko
biety, m arnujące dziś nasz grosz ubogi, 
nasz drogi czas, a co najgorsze naszą ener
gię społeczną, której nie powinniśmy roz
praszać. P rzyznam  się, że spodziewałem 
się ogromnego napływ u uczenie na ten 
nowy wydział. Ale widzę, że rzecz zjaw ia 
się przedw cześnie nie została jeszcze zro 
zumianą, jak niegdyś projektow any przez 
Baranieckiego w ydział handlowy w r. 1868 
na k tó ry  nie zapisała się wówczas ani jed
na uczenica! W praw dzie na w ydział p ra
cy społecznej chodziło w r. b. 41 słucha
czek, ale przew ażnie takich, które współ
cześnie studyow ały głównie w ydział lite
racki. T rzy  tylko uczenice przyszły  z z a 
m iarem  ukończenia w ydziału społecznej 
pracy. O trzym uję pospolicie zapytanie: co 
da naszym  córkom  skończenie tego w y
działu? Jestem  w położeniu A. B araniec
kiego w r. 1868 i jego w ydziału handlowe
go. Czy mógł powiedzieć: znajdzie pani 
pomieszczenie w handlu? Kiedy handel nie 
w ym agał wówczas od „subjekta“ żadne
go w ykształcenia. I ja  nie mogę powie
dzieć: znajdzie pani takie a takie u trzym a
nie. Mogę tylko powiedzieć: Zakłada się 
Kółko rolnicze, m leczarskie, jakakolwiek 
kooperatyw a, spółka udziałowa, będzie pa
ni znała tyle rachunkowości żeby ją pro
wadzić lub dozorować a p rzy  tern szeroki 
horyzont nauk społecznych i ekonomicz
nych, k tó ry  pozwoli pani niezaśniedzieć 
i szukać na racyonalnych podstaw ach roz
woju instytucyi, do której pani wejdzie. 
Z wydziałem  tym  złączona jest szkoła 
wychowania dzieci, także na szerokich

podstaw ach; szkołę podobną powinna 
przejść każda polka, bo nie będzie dobrze 
z nami, jeżeli się nie wychow a innego po
kolenia.

W  roku zeszłym  powstał i IV w y
dział kursów, w ydział gospodarstw a wiej
skiego. (Podał o tern wiadomość „Nasz 
Dom“ w N-rze 26 na str. 11). W ydział 
jest dwuletni ale tak ostatecznie urządzo
ny, że w pierw szym  roku są w yłącznie 
w ykładane nauki przyrodnicze, jako p rzy 
gotowawcze. Na kursie zaś drugim m o ż
na w ciągu roku w ysłuchać następują
cych  przedm iotów  zaw odow ych: W stęp 
fizyko-chem iczny, biologia zastosow ana 
do gospodarstw a, kooperatyw y, rachun
kowość gospodarcza, rolnictwo, gospo
darstw o w oborze, m leczarstw o, hodowla 
trzody, hodowla drobiu, ogrodownictwo, 
zużytkow anie owoców i pszczelnictwo. 
Niema wcale wykładu „kobiece gospodar
stwo wiejskie11 sądzim y bowiem, że słu
chaczki tego wydziału przy jdą z jakie
goś zakładu istniejącego na wsi, poświęco
nego praktyce gospodarstw a kobiecego. 
W  najlepszym  nawet takim  zakładzie na
uki pomocnicze, z na tu ry  rzeczy, m uszą 
być drugorzędnie i n iew ystarczająco tra 
ktowane. Jeżeli zaś uczenice nie m iały 
takiego przygotow ania to m uszą iść po 
ukończeniu w ydziału przynajm niej na 
roczną praktykę. W ydział ten najmniej 
m a zrozum ienia w społeczeństwie, miał 
8 zaledwie słuchaczek w ciągu całego ro
ku. Zawsze ten sam  argum ent „moja m at
ka była znakom itą gospodynią, chociaż 
się kobiecego gospodarstw a wcale nie 
uczyła". Ale o ile by m iała w iększy do
chód i o ile by była napraw dę lepszą, ukoń
czyw szy specyalne nauki o tern się nie 
mówi. Bo u nas każdy jest zdolny do 
wszystkiego, tylko niema właściwie spe- 
cyalistów ! Biedny kraj!

Już stw orzenie dwu nowych w y
działów byłoby doniosłą reform ą każdej 
instytucyi, k tó ra  m iała dotąd tylko dwa. 
Zaszły ważniejsze zm iany w organizacyi 
kursów. Stworzono trzy  kategorye ucze
nie: uczenicami zwyczajnem i mogą być 
osoby z ukończonej szkoły średniej i ty l
ko te będą o trzym yw ały dyplom. Uczeni
ce nie m ające tej kwalifikacyi lub z p ry 
watnej edukacyi będą uczenicami nad
zwyczajnem u Te m ogą zdaw ać egzam ina 
roczne i otrzym yw ać z nich świadectwa, 
bez możności uzyskania po ukończeniu 
kursów dyplomu. Osoby,' zapisujące się 
na pewne w ykłady kursów stanow ią kate- 
goryę hospitantek.

Kursa stoją nietylko doborem profe
sorów (na w ydziale przyrodniczym  w y
kładają praw ie sami profesorowie Uniwer
sytetu, na innych w znacznej mierze) ale

duchem, k tó ry  ożywia ich uczenice, że 
przy jeżdżają napraw dę się uczyć i zda
wać egzamina. W  roku bieżącym  było na 
kursach osób 191; złożyło egzamin 40% , 
nieukończyło egzaminów 54%  a niezda- 
wało tylko 6% . G dyby znieść na kursach 
egzam ina i zaprow adzić koedukacyę by
łyby przepełnione!

S zk o ła  sz tu k  p ięk n ych  dla  kob iet, 
istnieje w Krakowie nie tylko jedna, jak 
to podano w Naszym  Domu (Nr. 28 str. 
13) — istnieją dwie. Z tych jedna na ku r
sach Baranieckiego może niedostatecznie 
reklam ow ana, bo nieobliczona na zysk, ale 
istniejąca od r. 1868, została też zorgani
zowana. Na czele jej stoi od roku nie kto 
inny jak P io tr Stachiewicz łączący z ta 
lentem wielkie zdolności pedagogiczne, 
co się pokazało najlepiej na dorocznej w y
staw ie uczenie w Czerwcu b. r., w postę
pach jakie uczenice w ciągu tego roku zro
biły.

Adeptki sztuki szukają zw ykle szko
ły tylko z głośnym i nazwiskam i artystów . 
Z pewnością mylnie, bardzo mylnie na
wet, bo przecież rozgłośny talent nie ko
niecznie musi iść w parze ze zdolnościami 
nauczania. W yjątkow o utalentaw ane ucze
nice dadzą sobie z biedą radę, naw et pod 
kierunkiem złego pedagoga, ale niewątpli
wie ze znaczną a niepotrzebną s tra tą  cza
su. W iększość zaś uczenie gorzko z cza
sem żałuje, że poszła na lep takich re
klam, co dbają o rozgłośne nazwiska 
a niedbają nic o spraw dzeniu ich zdolno
ści nauczania.

Na w ydziale a rtystycznym  kursów 
wprowadzono niemniejsze zm iany jak na 
kursach naukow ych; zm iany dążące do te 
go, żeby w ydział ten sta ł się z czasem 
najlepszą szkołą Sztuk pięknych w Pol
sce dla kobiet, nietylko dla uczenie in
nych wydziałów ale także dla osób kształ
cących się samodzielnie.

Nauka dzieli się tu obecnie na trzy  
oddziały:

Oddział I rysunków  początkowych, 
jako przygotow aw czy do dalszych dwu 
oddziałów, uczy zarazem  w m ałym  za
kresie sztuki stosowanej.

Oddział II jest przeznaczony na ry 
sunek z natu ry  głowy i całych postaci.

Oddział III obejmuje m alarstw o a r
tystyczne.

Oddział II i III mają wspólne bez
płatne rysunki w ieczorne aktu  przez pięć 
zim owych miesięcy.

Oprócz w ykładów  historyi sztuki 
m ają uczenice tego wydziału osobne w y
kłady anatomii i perspektyw y a rty s ty 
cznej.

O płaty są  niezmiernie niskie, wyno-
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„Godów życia" rozwinął głęboko odczutą 
i świetnie oddaną kolizyę uczuć i namię
tności miłosnych, wydobył z dusz ludzkich 
drgania tajemne a głębokie. W  akcie I I I  
sztuka słabnie, wpada w ton melodramaty- 
czny, z jaskrawemi efektami czarnych in
tryg  i samobójstwa.

Objąwszy jednym rzutem plon dra- 
mato-pisarski sezonu, widzimy, że oprócz 
powodzenia sztuk St. Krzywoszewskiego, 
Kozłowskiego, Nikorowicza, a poczęści 
Kiedrzyńskiego, twórcze wysiłki autorów 
współczesnych, nie przyniosły wyników po
myślnych. Wznowienie historycznej ane
gdoty Kraszewskiego „Panie Kochanku" 
było aktem pietyzmu dla pamięci wielkiego 
pisarza.

Z repertuaru obcego największem 
powodzeniem cieszył się dram at Rostand‘a 
„Orlę" (U aiglon), świetnie wystawiony 
w pięknym, artystycznie cyzelowanym 
przekładzie M aryana Tatarkiewicza. U rok 
legendy napoleońskiej, ton utworu kome- 
dyowo-wytworny, malowniczość dekoracyi 
i kostyumów, świetna g ra  aktorska złożyły 
się na całość ponętną dla szerokich kół 
publiczności. D ram at stał się złotodajną

żyłą dla kasy — chociaż pod względem li
terackim należy do słabszych dzieł Rostan- 
da, razi w niektórych scenach naiwnością 
i elementarnym brakiem logiki. Powodze
nie to czysto zewnętrzne, nie ma głębszego 
znaczenia i nie przynosi nowych wartości 
dla naszej teatralno-estetycznej kultury.

Pomimo wielkiego tematu i sprytnej 
roboty teatralnej upadł stanowczo wielki 
dram at W iktoryna Sardou „Ojczyzna", 
odtwarzający w sposób powierzchowny, 
a krzykliwy epizody z walki o niepodległość 
Niderlandów. Sztuka, świetnie wystawiona, 
w tekście mocno okaleczonym raziła bra
kiem głębszej poezyi oraz przestarzałem 
efekciarstwem.

Szczęśliwie zamknęła sezon 3-akt. ko- 
medya Anernheimera „Modne małżeństwo" 
(Ein Paar nach Mode), pełna subtelnej iro
nii, wytwornego humoru, prowadzona lek
ko i zajm ująco. — Wiedeński felietonista 
szydzi w niej doskonale z modnego snobi
zmu i bezmyślnej s wy woli obyczajowej, 
graniczącej z anarchią. Satyra zwrócona 
przeciw obyczajom wiedeńskim może się 
jednak stosować wogóle do krzywizn 
i szałów życia wielkomiejskiego. Leliwa,

M A R Y A  R O D Z I E W I C Z Ó W N A .

BARBARA TRYŹNIANKA.

szą na oddziale III-im 15 kor. miesięcznie, 
na oddziale II-gim kw artalnie 46 kor., na 
I-ym  60 koron kwartalnie. Na obu kur
sach I i II-gim model jest codzień, korekta 
2 razy  na tydzień.

Za pięć lat będą obchodzić kursa  ju
bileusz półwiekowy swego istnienia i bę
dą m ogły w ykazać, że stale się rozw ijały 
z korzyścią dla społeczeństwa. Powinny 
być liczniej uczęszczane, bo pozw alają 
kształcić się zarów no ogólnie jak p rak ty 
cznie i to współcześnie, bo każda uczeni- 
ca m a praw o słuchać (i to bezpłatnie) w y
kładów drugiego wydziału na tym  sam ym  
kursie. A zatem  np. uczenice zapisane na 
w ydział p racy  społecznej m ogą słuchać 
(za darm o) w ykładów  na każdym  z trzech 
innych w ydziałów czy to literackim , czy 
przyrodniczym , czy gospodarstw a w iej
skiego. Taka organizacya pozwala dążą
cym do celów praktycznych uzupełnić 
w ykształcenie ogólne i odwrotnie tym , co 
m ają większe zamiłowanie w dalszem  
kształceniu się szukać wiadomości p rak ty 
cznych a może i zamiłowania do nich. Rok 
szkolny zaczyna się na kursach 1 P a ź 
dziernika a kończy się ostatniego Czerwca.

Kraków w sierpniu 1913.
Jó z e f  Ros tafiński .

RUCH TEATRALNY
w sezonie 1912—1913 r.

II.
T eatry  R ządow e — D ram at i K om edya.

Nie wytrzymało próby scenicznego 
wcielenia kilka sztuk oryginalnych, wysta
wionych przeważnie w drugiej połowie se
zonu. Trzechaktowa kom. St. Rzewuskiego 
„Nasi na Rivierze", pomimo scen kreślo
nych z satyrycznem zacięciem, grzeszyła 
zbyt farsowym tonem i błahą treścią. 
P. Konczyński w 4-0 akt. komedyi „Pani 
Bella" miał dobre intencye, chciał ośmie
szyć snobizm modernistyczny, napuszoną 
pozę i blagę mętnego frazesu. Pomimo pa
ru  scen szczęśliwych, nie utrzym ał się je 
dnak w tonie komedyowym, wpadał chwila
mi w jaskrawość i nie pogłębił w zasadzie 
dobrze pomyślanej akcyi. Autor „Srebr
nych szczytów" i „Otchłani" mógł się 
przekonać, że sfera poważniejszych zaga
dnień i konfliktów psychicznych jest na j
właściwszą dla jego talentu.

P. Bolesława Gorczyńskiego kome
dya „Poeci się żenią" była trzyaktowym 
felietonem, pełnym lekko ironizowanego 
humoru, ale na scenie zabrakło tej sztuce 
plastyki i dramatycznego nerwu. W  trzy
aktowym dramacie „Topiel" St. Przyby
szewski ukazał destrukcyjne działanie de- 
monizmu namiętności, k tóra tru je  duszę, 
znieprawia i prowadzi do zguby. Jak zwy
kle, w jego bohaterach brak było mocy mo
ralnej, buntującej się przeciwko opętaniom 
i szałom zmysłowym. W  akcie I I  autor

Ta sam a surow ość i boleściwość, ta 
sam a tw ardość rysów  i zaciętość niemych 
warg.

Zwrócił się do Małeckiej.
— B yła pani do końca licytacyi?
—  Byłam . Jak  pan w yszedł—wróci

ła pani Pułaska i kupiła wszystko. B ar
dzo polityczna pani, ze mną się poznajo
miła, gadała, jak z równą sobie. P y ta ła  
o m oją sumę.

— Pewnie, żeby ją pani jej zosta
wiła?

— No tak.
— A ja w łaśnie się zdecydowałem  

inaczej. I ponawiam moją w czorajszą pro- 
pozycyę. Niech pani kupuje Zagaje. P rze 
kazuję pani ten cudaczny legat stry ja.

—  Z gw arancyą pańską?
—  Owszem—mogę i to napisać, jeśli 

pani jest tak naiwna, że mi uwierzy — bo 
ja sobie wcale nie ufam. Zdaje mi się, że 
nie zostanę bandytą  — bo jestem  na to 
za leniwy, ani kieszonkowym złodzie
jem — bo tego się trzeba uczyć — a na 
to nie m am  cierpliwości — ani pofałszu- 
ję weksli —  bo do rysunku i kopiowania 
brak mi kompletnie zdolności — nie po
trafię też szachrow ać w karty , bo i do 
sztuk ręcznych nie mam talentu. Co do 
innych łotrostw , mniej jestem  pewny. P ra 
cować mi się nie chce, i uczynię, co tylko 
możliwe, żeby tej klęski uniknąć, bez na
rażenia się na konflikt z praw em  karnem . 
Bardzo by mi dogadzało w yzyskać ja

kiego głupca, lub ożćnić się dla wiktu do
brego i używania życia za pieniądze żo
ny, k tó rą  za to będę zdradzał i poniewie
rał.

Poświęceń i ofiar nie uznaję — i dla 
nikogo i dla niczego onych nie spełnię, 
a już specyalnie nie znoszę rodziny, ale 
ich ani potruję, ani postrzelam  — z tej ra- 
cyi — że m orderców zam ykają na kupie 
z brudną hołotą i że tam  jest robactwo — 
ja  zaś radbym  dwa razy  na dzień zmie
niać bieliznę — i trzy  razy  na dzień się 
kąpać.

W ięc z tego wynika, że radbym  spo
kojnie używać życia i stw orzony jestem  
na milionera. Jeśli będę miał dosyć pie
niędzy — żeby dobrze jeść i pić, w ygod
nie m ieszkać — mieć do zabaw y kobie
ty, teatr, za granicę — to chyba po dzie
sięciu latach — obrosnę grubo tłuszczem  
i powagą spokojnego filistra i B arbara  
T ryźnianka uzna mnie za zacnego oby
watela i człowieka.

M ałecka słuchała spokojnie, podparł
szy brodę pięścią — jak wiejska baba, 
gdy się mocno nam yśla, niemowa usta
wiła sobie lampę na rogu stołu i rozło
żyła koroHczarski w arsztat, Zuzia sp rzą
tała  statk i i słuchała chciwie i z zachw y
tem słów „królewicza". W reszcie M ałec
ka stękneła i pokręciła głową.

— P an  sobie ze mnie drwi. Przecie 
jeśli ja kupię Zagaje—to drogo—trza  się 
będzie zapożyczyć—biedować, harow ać!
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P rzyjdzie jaka klęska, parę lat skąpych, 
to i na chleb nie będzie. Juści łakomię 
się na tę pana sukcesyę —  ale przecie —  
nikt z rozumem nie kupi takich praw! 
Pański stryj nie napisał, żeby pan nie był 
złym  czy  zbrodniarzem, ale napisał, żeby  
pan był człowiekiem.

—  W ięc w łaściw ie co? O co pani 
chodzi —  bo mi się sp ieszy! Oto jest pa
pier i pióro. Niech pani dyktuje.

—  Ano, to chyba tak trza napisać:
Ja, Tom asz G ozdawa, ustępuję na

rzecz i dobro w dow y Anny Małeckiej 
w szelkie moje prawa do spadku po stryju  
moim, doktorze Tom aszu Gozdawie, r ę 
cząc swojem  słowem  honoru i uczciw ości, 
że spełnię warunki ow ego spadku wedle 
mego sumienia i pojęć szlachetności, aby 
Anna Małecka osiągnęła ten fundusz z rąk 
Barbary Tryźnianki, po dziesięciu latach, 
od dnia śmierci m ego stryja.

W zam ian Anna M ałecka obowiązuje 
się nabyć majątek Zagaje i utrzym ać tako
w y  w sw em  posiadaniu do w yżej w ym ie
nionego dziesięcioletniego terminu.

Jeśliby w ów czas Barbara Tryźnian- 
ka —  odsądziła mnie od prawa, lub w ca
le się nie okazała —  wolno Annie M ałec
kiej Zagaje sprzedać, jak i komu jej się 
podoba.

Jeśli zaś Barbara Tryźnianka uzna 
mnie za godnego spadku —  Anna M ałec
ka stanie się ogólną spadkobierczynią  
w mojem imieniu, a zwróci mi tylko Za
gaje.

Przez ca ły  ten okres dziesięcioletni 
Anna M ałecka w ypłacać mi będzie rocznie 
rs. tysiąc, które, wrazie niespełnienia 
przezem nie warunków spadku, zobowią
zuję się jej zw rócić —  a jeśli nie zwrócę, 
będę oszustem  i kłamcą.

M ałecka dyktow ała płynnie —  w i
docznie rzecz sobie naprzód ułożyła. T o
mek pisał, uśmiechając się chwilami— gdy  
skończył, wybuchnął już głośnym  śm ie
chem.

Kobieta spojrzała nań obrażona.
—  Jaki jurysta pani tę tranzakcyę 

układał.
— Ten— dom ow y! odparła, stukając 

palcem w czoło.
—  I pani w ystarczy— mój podpis pod 

tym dokumentem?
—  Aż nadto. Panu przecie mój też 

w ystarczy  na drugim egzemplarzu.
—  Ja przecie nic nie ryzykuję.
—  Ja także nic.
—  D opraw dy? Nawet ow e tysiąc  

rubli rocznie?
(d. c. n.)

W IE Ś  B E L G I J S K A .
I I .

Obszar zajęty  pod sad y .—P ola  jarzyn .—S yn
d yk aty  hodow ców  tru sk aw ek .—15,000 c ie 
p larn i.—W yw óz produktów .—R o sy a  idzie  

za przykładem .—A u nas?

S k reś liliśm y  stan  k u ltu ra ln y  w si bel
g ijs k ie j na  p o d staw ie  badań , dokonanych  
p rzez  naszą  m łodzież u n iw ersy tecką , s tan  
je j  ro ln ic tw a  i ź ró d ła  bo g ac tw a w k o o p e ra 
tyw ach. O becnie chcielibyśm y jeszcze po 
w iedzieć, ja k ie  dochody czerp ie  d ro b n y  ro l
n ik  b e lg ijsk i z o g ro d n ic tw a , n a  ja k  w yso
k im  w łasną  zab ieg liw ością  p o staw ił je  po 
ziom ie.

O b szar za jm o w an y  w B elg ii p rzez 
sady  w ynosił w 1900 r. 49,066 h ek ta rów , 
w 1905 w zró sł do 63,566 hekt. a w 909 do 
65,390 hekt. Z naczy  to , że p ią ta  część u p ra 
w nych g ru n tó w  b e lg ijsk ich  obrócona je s t  
pod og rody .

P o m ięd zy  B ru k se lą  a A n tw erp ią  spo
ty k am y  całe po la  cyko ry i, cebuli, k apusty , 
tak  ja k  u nas b u rak ó w  cukrow ych.

D la  p rzed s taw ien ia  o g ro m u  w yw ozu 
ow oców  z B elgii dosyć je s t  zano tow ać ten  
fak t, że w czasie zb io ru  w isien , pow iększona 
tam  być m usi liczba u rzęd n ik ó w  te leg ra fu . 
Z jed n e j ty lko  stacy i L ooz w y sy ła ją  400 
w agonów  w iśn i. ,

P o rzeczk i w yw ożą się do A ng lii i s ą '1 
u p raw ian e  na  obszernych  p lan tacyach , k tó r e '  
o p łaca ją  się sow icie. R zecz się m a  tak  sa 
m o z hodow lą tru sk aw ek , k tó re  z B elg ii w y
w ożą całem i w ag o n am i. W  je d n e j z okolic 
n aw et 23 w ioski u tw o rzy ły  sy n d y k a t h o d o 
w ców  tru skaw ek .

U m ie ję tn o ść  o g ro d n icza  w śró d  d ro 
bnych ro ln ików  zw ycięża naw et n ieodpo
w iedni k lim a t dla po łudn iow ych  ow oców . 
T a k  się sta ło  z w in o g ro n am i. N ie  udało  
się hodow ać je  na  o tw artem  p o w ie trzu , po
budow ano  w ięc o lb rzym ie  ciep larn ie , o g rz e 
w ane g o rą c ą  parą .

W  m iasteczku  H o cy a lan t pod  B ru 
kselą  is tn ie je  15,000 tak ich  c iep la rn i, w k tó 
rych  p ro d u k u je  się 10 m ilionów  fu n tó w  w i
n o g ro n  n a  w yw óz. N iedosyć n a  tem ; h o 
dow cy w in o g ro n  k o rz y s ta ją  z tych  cie
p la rn i i dodatkow o w  nich  p ro d u k u ją  w cze
sne odm iany  ja rz y n  i ow oców .

N ie  w iem y o tem , że now alie, spo ty 
kane  na  w iosnę w sklepach w arszaw sk ich , 
są częstokroć w y tw orem  zabieg liw ości ch ło
pów  belg ijsk ich .

S zczególn ie  ich w in o g ro n a  są na  ry n 
kach b a rd zo , poszuk iw ane, z pow odu b o 
w iem , że d o jrz e w a ją  w c iep larn iach , do
s ta rczan e  być m o g ą  o k ażd e j po rze  ro k u .

Z w yw ozu w in o g ro n  o siąg a  B elg ia  
roczn ie  p ó łto ra  m iliona  fran k ó w .

A  ja k ie  są tru d n o śc i z opakow aniem  
na dalekie dystansy !

K ażd e  g ro n o  m usi być upakow ane 
w to rebkę p e rg am in o w ą , k u ltu ra  je d n a k  sy 
stem atyczności i p o rząd k u  je s t  n a  w si bel
g ijsk ie j tak  w ielką, że każd a  ch łopka z a j 
m u ją c a  się o g ro d n ic tw em  rob ić  to  p o tra fi.

P o tężn em  źró d łem  dochodu są  też 
m łode k a rto fle . Specyalnem i pociągam i 

f  w yw ozi ich się dz ienn ie  po 30— 35 w ago- 
'  nów , a  szp a rag ó w  sp rz e d a je  się n a  sam ym

ta rg u  w M alines 25,000 w iązek, z jed n eg o  
zaś p rzed m ieśc ia  B ru k se li w ychodzi roczn ie  
4 i pół m iliona  k ilo g ram ó w  te j ja rz y n y  do 
P a ry ża .

P ry m ity w n y  sposób p rzy k ry w an ia  
zagonów  szp arag ó w  na  zim ę oborn ik iem  
zastąp io n y  je s t  p rzez  p rzep ro w ad zen ie  spo 
dem  r u r  z g o rą c ą  w odą.

W ło śc ian in  b e lg ijsk i nie rodz i się ze 
specyalnem i zdolnościam i w zak resie  o g ro 
dn ic tw a, ale nabyw a tę um ie ję tn o śc i dzięki 
specyalnym  k ra jo w y m  u rząd zen io m  w ty m  
k ie ru n k u .

W  sam ej B elg ii je s t  k ilkanaście  szkól 
O grodniczych, pozatem  k ażd a  L ig a  ch łop
ska  u trz y m u je  specyalnych in s tru k to ró w .

P ie rw s i ze społeczeństw  dale j na 
w schód położonych w zięli p rzy k ład  z B el
g ii ro syan ie . P o d  P e te rsb u rg ie m  w łościa
nie u trz y m u ją  ju ż  o lb rzym ie  ciep larn ie , 
z k tó ry ch  n ie ty lko  w ielk iej pó łnocnej s to li
cy d o s ta rc z a ją  w szelak ich  now alii, ale ro z 
sy ła ją  je  da le j —  a  ju ż  p rzedew szystk iem  
do W arszaw y , z a o p a tru ją c  liczne tu ta j 
eg zy stu jące  sklepy sw oich w spó łrodaków .

U  nas dochodow e, n a  w ielką skalę 
p ro w ad zo n e  o g ro d n ic tw o  d o tąd  się nie 
p rzy ję ło , z a o p a tru ją  W arszaw ę  w kapustę  
znów  p rzybysze  z R osy i, k tó rz y  pozak ładali 
w ielkie p lan tacye  te j ja rz y n y  pod  m iastem . 
T u  i ow dzie słyszym y o p róbach  dochodow ej 
hodow li ja rz y n , p raw ie  w szystk ie  jed n ak  

, u siłow an ia  ro z b ija ją  się o b ra k  zo rg an izo - 
'w a n e g o  ry n k u  zbytu , na  m ie jscu  i na  w y 

w óz. O  spółkach og rodn iczych , o sy n d y 
ka tach , na  w zór b e lg ijsk ich , n ie słyszeliśm y 
do tąd , cóż d op iero  m ów ić o tak ich  u rz ą 
dzeniach  c iep la rn ian y ch  na  w ielką skalę, j a 
k ie tam  w idzim y. W  klim acie  naszym , ła 
g o d n ie jszy m  przecież  od północno  - ro s y j
sk iego , a  m ało  się różn iący m  od b e lg ijsk ie 
go , z iem ia  czeka na  w ydobycie z n ie j m i
lionów , d o tąd  n iedo łęstw em  naszem  i b ra 
k iem  o św ia ty  w  ludow ych m asach  —  za
g rzebanych .

Pokojowa manifestacya sufrażystek 
angielskich,

W ojow nicze sufrażystki, upraw iające teror od 
czasu odrzucenia przez parlam ent p rojektu  rów no
upraw nienia politycznego kobiet, stanowią, jak  w ia
domo, tylko odłam  wielkiej organizacyi fem inisty
cznej w A nglii. Ogół fem inistek non m illitent u rzą
dził obecnie m anifestacyę o charakterze najzupeł
niej pokojowym, niem niej, a raczej tem bardziej — 
im ponującą. Z e . wszystkich stron A nglii w yruszy
ło ku stolicy osiem pochodów kobiecych, które 
wkroczyły uroczyście, z chorągw iam i, godłam i 
i śpiewem do H yde-Parku , gdzie przez godzinę 
z 20 m ównic wygłaszano mowy agitacyjne. T a  
olbrzym ia pielgrzym ka, dowodząca niemałej siły 
m oralnej i fizycznej, w zbudziła w  całym k ra ju  zain
teresow anie i szacunek. P o  drodze uczestniczki 
pochodu urządzały wiece, agitowały, w yjaśniając 
i popularyzując swoje dążenia w śród m as ludo
w ych /w iejsk ich  i m iejskich — i w ten sposób zdo
były ogólną sympatyę, na m iejsce niechęci i uprze
dzenia, wywołanego taktyką sufrażetek. Mówczy
nie podkreślały demokratyczny charakter ruchu, 
wskazywały, jako  swą misyę: polityczną, rozciągnię
cie opieki nad słabszymi członkam i społeczeństwa—
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kobietam i i dziećmi. W  szeregach m anifestantek 
stanęły przedstaw icielki w szystkich klas społecz
nych, od pań z arystokracyi do robotnic, z nestorką 
angielskiego ruchu kobiecego, M rs. Faw ett, na cze
le, k tó ra  pierwszą sw ą m owę agitacyjną wypowie
działa 40 lat temu. P rasa, zwłaszcza liberalna, 
odniosła się do tej najnow szej manifestacyi sufra- 
żystek z uznaniem. Daily N ew s  przeciw staw ia ją  
wybrykom sufrażetek i stw ierdza, że choć cel był 
wspólny, różnica taktyki doprow adziła dw a obozy 
fem inistek do w ręcz przeciwnych rezultatów. 
O statn ia m anifestacya wykazała, że jej organizator
ki chcą osiągnąć rów ne z mężczyznami praw a nie 
drogą gw ałtu, lecz przez odw ołanie się do spraw ie
dliwości ogółu — i że ta m etoda nie zawodzi.

Daily N ew s  wzywa partyę liberalną, żeby 
uznała nareszcie kwestyę kobiecą za palącą i przy
gotow ała się przed najbliższem i wyborami, cho
ciażby kosztem pewnych ofiar, do ostatecznego jej 
rostrzygnięcia, t. j. do pozyskania dla niej rządu, 
bo większość izby gm in oddaw na już stoi po jej 
stronie. W skazuje dalej prem ierow i niebezpie
czeństwo przeprowadzenia tej sprawy przez tory- 
sów, o ile nie zajm ą się nią wigowie.

W  rezultacie sam Asquith zmienił postawę, 
nietylko bowiem przyjął delegacyę narodowego 
Związku tow arzystw  działających na korzyść nada
nia p raw  wyborczych kobietom  (oświadczając, iż 
czyni to wobec spokojnego zachowania się związku, 
k tóre stanow i jeskraw y kontrast w  porów naniu 
z przestępczą działalnością sufrażetek), ale powie
dział je j, co następuje: „Cała spraw a m a taki cha
rakter, że powinien ją  rozstrzygnąć naród. Jeżeli 
jego decyzya będzie przychylna, to  żadna kom bina- 
cya polityczna nie będzie m ogła przeszkodzić wasze
mu powodzeniu".

H. D.

NASZA HELA.
L i s t y  dla mł od ej  po l k i .

E u gen ii Ż m ijew skiej
i  L u c y n y  K o ta r b iń s k ie j .

JE D E N A S T Y  L IS T  P. A L IN Y  S Ł U P 
S K IE J D O . H E L I.

Helo droga! Już po wysłaniu listu 
zdecydowałam mój wyjazd. Term in złą
czony z planami domu, do którego jadę. 
Zmienić go nie mogę. Będę kilka tygodni 
na Polesiu, potem w Królestwie. Żal, że 
minie mnie pewno zobaczenia cię zaraz. 
O list proszę.

A. S.

D W U N A STY  L IS T  H E L I.

Warszawa, 28 września.
Tak, kocham go z jego wadami i słu

sznie pani przypuszcza, że cokolwiek by pa
ni o nim powiedziała, nicby to nie pomo
gło. Ale, mam nadzieję, że po powrocie za
stanie go pani w W arszawie i pozna bliżej, 
to rozwieją się uprzedzenia, gdyby nawet 
jakie istniały. W ątpić o tern nie chcę, bo 
wierzę w pani dobrą wolę względem ludzi. 
Cóż on winien, że ma na imię Roman, 
nie... inaczej, że jest dzielny, energiczny, 
że wie, czego chce, do czego dąży i, choćby 
to miało być innym niemiłe, jeśli sam uzna
je, że to dobre, na nikogo się nie ogląda. 
Takich mężczyzn nam w Polsce trzeba, a nie 
mazgajów, którzy się ciągle o coś radzą, 
choć prawie nigdy rad nie słuchają, bo na 
nic stanowczego zdecydować się nie mogą.

Że człowiek stanowczy musi być de
spotą potrosze, to bardzo naturalne, więc 
nie dziwię się, że Rom w stosunku do mnie 
chce zawsze na swojem postawić. I zawsze 
stawia.

Tak go bardzo prosiłam, żeby mnie 
odprowadził na stacyę •— do Hołowanie- 
skiego. Dwadzieścia pięć wiorst — tyle 
rzeczy możnaby sobie w drodze powiedzieć. 
On uparł się, że: nie, boby mnie to skom
promitowało. Przestarzałe, śmieszne poję
cia, a jednak od nich nie odstąpił.

— Trzeba się liczyć ze środowiskiem— 
przekładał. — Coby powiedzieli tu — wszy
scy, nie wyłączając panien służących, gdy
byśmy we dwoje odjechali z przed ganku?

—Wiesz, że dla opinii — panien słu
żących doprawdy nie warto przyjemności 
się pozbawiać.

— Proszę cię, nie rozumuj w taki 
sposób, bo gotów jestem zwątpić o twojej 
inteligencyi — oburzył się.

I mówił, że choćby kobieta skończy
ła nietylko Sorbonę, ale trzy fakultety, jeśli 
chodzi o sprawienie sobie przyjemności, za
wsze dowodzi, jak uczenica trzeciej klasy.

Odpowiedziałam mu na to, że najw ię
ksza „przyjemność", zwana miłością, nie 
jest wogóle logiczną i że, gdyby mnie na- 
przykład zapytano, czemu właściwie go ko
cham, nie potrafiłabym przytoczyć ani jed
nego rozsądnego argum entu, bo, rozum u
jąc ściśle, ja, panna postępowa, demokrat- 
ka, powinnabym go uważać za burżuja 
i wcale się z nim nie wdawać.

— Więc to taka wielka łaska? — za
pytał tonem, który mi przypomniał naszą 
sprzeczką w Linowie.

Ale jak zwykle, nie było czasu na re- 
fleksye. Korzystam y tu z każdej minutki 
odosobnienia, a wtedy — tak dużo wrażeń, 
natłoczonych w krótkie, błyskawiczne chwi
le, że pozostaje z nich tylko zwichrzone pa
smo i trudno potem rozplątać jego poje- 
dyńcze nitki.

Pani gotowa jeszcze pomyśleć, że on 
był dla mnie przykry.

Nie, nie, i jeszcze raz — nie! On 
tylko umie lepiej nad sobą panować. Gdy
śmy, na ganku, w obliczu wszystkich, że
gnali się przed moim wyjazdem, (wpierw 
pożegnaliśmy się na cztery oczy), choć 
twarz miał obojętną, w oczach dostrzegłam 
coś dziwnego. Widzę wciąż przed sobą te 
oczy i chciałabym zrozumieć ich wyraz. 
Bardzo mi było przykro, że on zostaje 
wśród tych ludzi obcych.

W ydają mi się oni coraz bardziej ob
cymi i nie potrafiłam  nawet zmusić się do 
okazania im jakichkolwiek uczuć. Z Talą 
pożegnałyśmy się tylko uściskiem dłoni — 
i pewna jestem, że za przyszłem widzeniem, 
o ile spotkamy się na ulicy, to nie będziemy 
się wcale poznawały, a gdyby to nastąpiło 
u znajomych, każemy się sobie przedsta
wiać wzajem.

Więc może m ają słuszność ci, co po
wiadają, że przyjaźń między kobietami jest 
niemożliwą. Stwierdziłam zresztą, że i po
między mężczyzną a kobietą bywa — 
mrzonką.

Byłem się nie zawiodła na miłości, bo 
Wtedy zwątpiłabym już o najpiękniejszych 
uczuciach ludzkich. Ale nie zwątpię. Nie 
zawiodę się.

Za trzy tygodnie i dwa dni Romek 
już będzie tu taj. Miałam nie oznajmiać
0 tern w domu, rodzicom, do ostatniej 
chwili.

No, i powiedziałam.
Niech sobie pani wyobrazi, że mama, 

choć jest tak zajęta i przejęta Ochroną ko
biet, dostrzegła jednak we mnie zmianę.

— Ty masz w duszy jakieś szczę
ście — powiedziała mi zaraz wieczorem, 
po moim przyjeździe.

Nic nie odpowiedziałam, tylko jej się 
rzuciłam na szyję — pierwszy raz w życiu.

Uścisnęła mnie serdecznie i o nic nie 
pytała.

Z własnej woli, nazajutrz, powiedzia
łam jej, jak  i co jest.

— Miłość, to wielkie szczęście — 
rzekła.

W  jej ustach wydało mi się to nie- 
słychariem.

Spojrzałam  na nią ze zdziwieniem
1 spytałam:

— Czy wy się kochacie z ojcem?
— Bardzo — odpowiedziała mi po

ważnie, z prostotą.
...Kiedy oni m ają czas na to?
...No, no, ktoby myślał. W styd mi się 

zrobiło mojego — niewczesnego, jak widzę 
teraz, konceptu w pierwszym liście do pa
ni, że „to są dwie wcielone idee: jedna
w marynarce, druga w spódnicy".

Ojciec patrzy na mnie, jakby na ja 
kąś nową córkę. Upoważniłam mamę do po
wiedzenia mu, że jestem narzeczoną. W czo
raj, po obiedzie, rękę mi na ramieniu poło
żył i rzekł z naciskiem:

— Zespolenie duchowe, to rzecz więk
sza od porywów erotycznych.

Dojrzałam  w jego oczach troskę, 
a może nawet trwogę.

— I ja  dbam o zespół duchowy — 
upewniłam go.

Tyle tylko było o tern mowy między
nami.

Czarnomaźnia otworzyła mi oczy 
na zalety moich rodziców. Nie umiałam 
dawniej na nich patrzeć. Więc prawdę mó
wi przysłowie optymistów: „niema złego, 
któreby na dobre nie wyszło".

Zresztą złe — było przeplatane — 
dobrem i słodkiem.

Już w myśli przeżywam chwile, któ
re spędzę tutaj z Romem, bez udawań, bez 
świadków obojętnych. Czasem przema
wiam do niego w duchu — bardzo poważ
nie. Nakłaniam go do obowiązków dla 
kraju.

M oje apostolstwo ma piękne widoki.
W  nim jest m ateryał na ideowca. W i

dzę, jaką uciechą ten list napełni panią... 
A dodam, że jestem bezmiernie, szalenie 
szczęśliwa — pani to rozumie, skoro pa
ni tak ładnie pisze o szczęściu.

M ojego żaden podmuch wiatru nie 
rozwieje. Potrafię go utrzymać.

Hela.
P. Ś. Nie miałam jeszcze od niego li

stu. Pewno nie chciał go wysyłać z Czar- 
nomaźni. Jadąc do Żytomierza, wrzuci do 
skrzynki w Koziatynie. Liczę, że onegdaj 
wyjechał, więc jutro... dostanę jego miłe, 
kochane pismo.
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Nowa placówka pracy kobiecej,
Sem inaryum  gospodarcze w e Lw ow ie.

Najbliższej jesieni zostanie otwarte 
w Snopkowie pod Lwowem pierwsze 
w Polsce seminaryum gospodarcze dla 
kształcenia nauczycielek szkół gospodar
skich, wiejskich i miejskich. Ostatnie lata 
przyniosły nam tak pożądane uświadomie
nie, czem być powinna kobieta - gospodyni, 
beż względu na to, czy szafuje małem, czy 
znacznem dobrem, że rozumiemy, iż do za
wodu swego należycie przygotowaną być 
musi. W yrazem  tego uświadomienia waż
nych zadań kobiety jest powstanie w ostat
nich czasach szeregu szkół gospodarczych, 
tak dla włościanek, jak i dla panien z in- 
teligencyi — szkół, cieszących się coraz to 
większą frekwencyą i powodzeniem. Zarzą
dy szkół dotychczasowych musiały jednak 
stale walczyć z brakiem wykwalifikowanych 
sił nauczycielskich, i, nie m ając wyższej 
uczelni u nas, musiały kobiety jeździć za 
granicę po fachowe nauczycielskie przygo
towanie. Powstające pod Lwowem semi
naryum  gospodarcze czyni zatem zadość 
brakowi dotkliwie odczuwanemu, i daje 
możność kobietom, pragnącym wykształcić 
się zawodowo, zdobycia fachu, mającego 
w dzisiejszych czasach wielką przed sobą 
przyszłość. Pragnąc nowo powstającym za
kładem zainteresować jak najszerszy zastęp 
kobiet i zachęcić do korzystania z niego, po
dajemy poniżej szczegółowy program  szko
ły, jak i warunki przyjęcia.

K urs w Seminaryum, rozpoczynający 
się obecnie 3-go listopada, trwać będzie dwa 
lata i obejm uje całokształt nauk teoretycz
nych i praktycznych w zakres gospodar
stwa miejskiego i wiejskiego wchodzących.

W arunki przyjęcia są następujące:
1) Ukończony przynajm niej 17 rok życia.
2) Moralne i fizyczne uzdolnienie, poświad
czone świadectwem moralności i lekar- 
skiem. 3) Egzamin dojrzałości, złożony w se
m inaryum nauczycielskiem, m atura liceal
na, lub też równorzędne wykształcenie w 
zakładzie naukowym średnim. W  braku 
powyższych studyów, kandydatka składa 
egzamin z języka i literatury polskiej, z hi- 
storyi nauk przyrodniczych, rachunków 
i pedagogii w zakresie wymaganym przy 
m aturze seminaryalnej. Dla osób z innych 
dzielnic czynione będą wszelkie możliwe 
ułatwienia.

Nauka teoretyczna i praktyczna udzie
laną będzie przez siły nauczycielskie facho
we miejscowe i siły profesorskie ze Lwowa. 
Nauka teoretyczna, zajm ująca dziennie 2 
do 3 godzin, obejmie: Religię, historyę Pol
ski, historyę powszechną najnowszej doby, 
fizyografię Polski, botanikę, anatomię zwie
rząt domowych, chemię organiczną i nieor
ganiczną, hygienę. Nauka o glebie i me- 
lioracyach, początki miernictwa, warzy
wnictwo, mleczarstwo, chów zwierząt do
mowych. Szczegółowa hodowla bydła, nie
rogacizny, drobiu, królików, ryb i pszczel- 
nictwo.

Gospodarstwo domowe, chemia ku
charska, towaroznawstwo. Organizacya 
szkół i kursów gospodarskich dla kobiet. 
Rachunkowość gospodarska z nauką stylu 
praktycznego. W iadomości z nauk społe
cznych i ustawodawstwa. Śpiew chóralny.

Przedm ioty praktyczne (dziennie 5 
do 7 godzin) następujące: Ćwiczenia w za
kresie gospodarstwa domowego: kuchnia, 
piekarnia, pralnia, prasowalnia, spiżarnia, 
przeróbki mięsne, jarzynowe, owocowe 
i porządki domowe, krawieczyzna, szycie 
bielizny, nńprawki. Ćwiczenia w zakresie 
gospodarstwa wiejskiego, obora, mleczar
nia, chlewnia, kurniki, pasieka, ogród.

Z końcem każdego półrocza odbywa 
się klasyfikacya. Po ukończeniu drugiego 
roku uczenice składają przed osobną komi- 
syą egzamin przepisany dla nauczycie
lek szkół gospodarczych —  poczem otrzy
m ują patent. Uczenice m ieszkają w in ter
nacie zakładowym i podlegają regulamino
wi zakładowemu. K urs mogą odbyć rów
nież osoby, chcące z niego korzystać dla 
własnego wykształcenia lub pracy zarob
kowej .

Uczenice seminaryum, jako dopełnie
nie w II  roku nauki, odbywać będą prakty
kę w szkole ćwiczeń i wycieczki naukowe 
do wzorowych gospodarstw, szkół gospo
darczych etc. Wakacye przypadają od 15 
sierpnia do 15 września. Koszt nauki, 
mieszkania i utrzym ania w internacie wy
nosi miesięcznie 80 K. (32 ruble).

Komunikacya: Stacya kolejowa
Lwów. Dojazd tram w ajem  do Szkoły 
przemysłowej, skąd 15 minut piechotą na 
miejsce. Zgłoszenia przyjm uje sekreta- 
ryat Seminaryum gospodarczego: Lwów- 
Snopków.

Lwów. K. Ch.

Czuwajmy zawsze nad tymi, którzy 
chcą emigrować,

Jednym z bardzo ważnych obowiąz
ków obywatelskich każdego polaka jest ży
we interesowanie się sprawą wychodźtwa 
polskiego.

Rąk w k ra ju  nie mamy zawiele do 
pracy. Tw orzą się coraz nowe placówki 
w handlu i przemyśle, a niema ich kto za j
mować.

-—- Ludzi nam brak! Ludzi! wołają 
wszyscy.

Od góry do dołu, we wszystkich sfe
rach działania, brak ludzi, oto największa 
bolączka obecnej chwili, najpilniejsza spra
wa do załatwienia, aby tych ludzi szerego
wać, kształcić, dostarczać.

Tu mogłoby się rozwinąć tkactwo. 
Owdzie warsztaty stolarskie miałyby dużo 
do roboty. Jeszcze gdzieindziej masowy 
wyrób obuwia byłby konieczny. Sadownic
two ciągle czeka na zwiększony kontyngens 
ludzi fachowych w tym kierunku. Odło
giem leżą, lata nieraz, różne melioracye go
spodarskie i przemysłowe. Dlaczego ? Bo 
stale brak rąk do roboty .

— Mam dostawcę pod W arszaw # 
z dziesięciu morgów szparagów, mówił mi 
w swoim czasie/właściciel fabryki konserw 
z jarzyn. Zużyłbym z kilkudziesięciu m or
gów, gdybym miał.

— Jakto! Nie może pan uzyskać do
statecznej ilości pod W arszawą szparagów. 
Dlaczego ?

— Bo niema ich kto ciąć.

Tak jest niemal w każdej dziedzinie 
naszego przemysłu.

A emigracya zwiększa się z roku na 
rok. Aż dochodzi do tego, że Ameryka 
zaczyna nazbyt czuć ten przypływ „nie
kulturalnej" masy. Ogranicza wstęp w g ra 
nice swego kraju .

Jednostki zdolne i silne w ybijają się, 
ale ileż ginie, w nędzy i tęsknocie na ob
czyźnie.

W szyscy powinniśmy się otaczać w tej 
sprawie wzajemną opieką.

Na ziemi naszej jest co robić, byle 
była Ochota.

Niech nas nie nęci chęć zrobienia du
żej fortuny, bo ona zawodna, a to, co się 
podczas nieobecności na własnem obejściu 
zatraci, tego nikt nie wróci.

W  każdym razie, przypominamy 
wszystkim paniom domu, aby podczas zimy 
nie pom ijały żadnej sposobności zaznaja
miania ludu z ciężkiemi warunkami na ob
czyźnie.—-A jeżeli nie pomogą przełożenia, 
aby radziły koniecznie zwracać się do Tow. 
opieki nad wychodźcami w W arszawie, 
Erywańska 5. Tam  dostanie każdy wy
chodźca rzetelną informacyę i wskazanie co 
do dalszego postępowania w podróży.

Panny domowe, m ają obowiązek 
ostrzegać dziewczęta, aby nie wyjeżdżały 
pojedyńczo, a trzymały się gromady.

Ażeby ułatwić pracę sobie, a wypeł
nić to, co jest obowiązkiem sumienia, do
brze byłoby, aby każdy dwór sprowadził 
pewną ilość książeczek p. t. „Dziesięć pa
m iętaj" dla wychodźców, które wyszły 
w Krakowie. Książeczka kosztuje 2 centy. 
Więc koszt mały, a rozrzucone wśród ludu 
podczas zimowych wieczorów mogą zba
wienny wywrzeć wpływ.

Jastrzębiec.

IDZIE DZIEW CZYNA...
Idzie dziewczyna przez kwietne łąki, 

Pomiędzy maki, rumiany...
Kłaniają je j  się zbóż złote łany 

I  chyli przed nią szerokie strąki.
Groch posrebrzany.

Idzie dziewczyna hen, w  zachód słońca, 
Pieszczą ją  jego promienie 
I  kładą na nią złote spojrzenie,

A ż  blada, cicha noc wracająca 
W yszle swe cienie.

Idzie dziewczyna w  słodkiej zadumie 
O czemś rozkosznem wciąż marzy, 
Szepce coś zcicha, z  wiatrem coś

gwarzy,
Szukając w  dali, w  gwiaździstym  tumie 

N ajdroższej twarzy...
Ala Rose-Drewnowska.
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W  przyszłym numerze podamy wzory 
takich obrusów. Dziś, chcąc zachęcić Czy
telniczki nasze do tego rodzaju roboty, po
dajemy trzy rodzaje łatwych serwet na sto
liki podwieczorkowe. Nr. 9 jest obruskiem 
kwadratowym ukośnie położonym na kwa
dratowym stoliku. Płótno średniej grubo
ści jest szarawe, wstawka klockowa biała, 
wszyta okrętką w kierunku skośnym na ser
wecie, od brzegu do brzegu, i tworząca 
kwadrat, naokoło koronka klockowa z ta 
kim samym deseniem, jak wstawka, też 
wszyta okrętką na brzegu. Nr. 10 jest zu
pełnie inny, niż dotąd bywały obrusy: do
pasowany na okrągły stolik, ma naokoło 
brzeg gładki przyszyty do okrągłego wie
rzchu. Obrus jest jasno-krem z cienkiego 
płótna, naśladujący staroświeckie płótno, 
zwane toile ancienne. Wstawki klockowe 
lekko ukremowane w herbacie lub kawie.

N . 9. Serw etk a  na p o d w ieczo rek  z  sz a reg o  p łótna  
z  b ia łem i k lo ck o w em i koronkam i.

N. 7 i 8. Serw eta  i serw etk a  na sto lik  N . 10 o b r u s  okrągły  z  jasno krem
p o d w ieczo rk o w y . 7a i 8a dają rysun ek  p łótna i w staw k i lek k o  u k rem ow anej.

p ó ł naturalny, (patrz str. 10)

Bielizna stołowa.
Coraz bardziej staramy się o ładne 

udekorowanie stołu, o kwiaty na nim, sre
bro i piękny serwis. Przy tych elegancyach 
trzeba koniecznie myśleć o obrusach i ser
wetach. Dotąd najpiękniejszą ozdobą bie
lizny stołowej był gatunek cienki, rysunek 
adamaszku i monogram. Teraz to nam nie 
wystarcza. Obrus jest ozdobiony mereżką, 
najczęściej maszynową; niektóre obrusy są 
haftowane białym ażurowym haftem, z in- 
krustowanemi koronkami i motywami 
z klockowych i weneckich koronek. Robota 
wydaje się ogromna z początku, i nudna, 
ale też jaki to śliczny podarunek do wypra
wy naprzykład.

Płótno białe, cienkie, obręb na 4 cm. 
ażurkiem i nad niem o jakie 7 cent. zaczyna 
się biały haft atłaskowy, zmieszany z moty
wami weneckiemi, robione na płótnie po za- 
haftowaniu brzegów. Inkrustowana wstaw
ka z filet antique zarabia ściegiem cerowa
nym; za wstawką ku środkowi taki sam 
haft i koronka taka sama jak przy zewnę
trznej stronie. Serwetki takie same. Mo
dele wielkości naturalnej są oznaczone nu
merami 7-a i 8-a.

Dodać muszę, że wstawkę siatkową 
można zastąpić mereżką, trzeba tylko wy
ciągnąć nitki tak, aby tworzyły siatkę, ści- 
nając je ostrożnie i dokładnie; obdziergać 
brzegi i zaszywać deseń, jak przy siatce; tło 
się obszywa, każde oczko osobno, aby two
rzyło siatkę. Jestto daleko trudniejsza ro
bota. Chłopki na Wołyniu i Ukrainie ro
bią śliczne hafty tym sposobem.

N. 1. Suknia z  tafty bron- 
z o w o -z ło te j  w  paski czarne  
bluzka z  g ła d k iej m ateryi 

b ro n zo w ej.

N . 2. K o sty u m  z  gru 
bej w e łn y  szaro-bron- 
z o w e j  k am izelka  z  z ie 
lo n e g o  sukna, k ołn ierz  

aksam itny.

N. 3. K o styu m  z c ien -  
k ie g o su k n a c ie m n o  czer
w o n e g o , sp ód n ica  p liso 
w ana, b luzka z  b ask in ą  
z  ha ftem  te g o  sa m e g o  
koloru , k ołn ierz m oro

w y  czarny.

7

N. 4. K ostyum  z  se rg e  
g ra n a to w eg o  k o ł n i e r z  
p ie w sz y  z  b ia łe g o  sukna  
drugi jed w a b n y  czarny, 
k am izelka  z  m ięk k ieg o  
jed w a b iu  m a lin o w eg o  k o 

loru.

Wstawki nie dochodzą do samego środka, 
gdzie się wszywa okrągły motyw klockowy 
lub z koronki Weneckiej. Naokoło ma
ła frędzla krem. Nr. 7 i 8 są najpraco
witsze i dlatego zostawiliśmy je na ostatek.

N. 5 . B luzka z  b a w e łn ia 
n e g o  k retonu  b ia łe g o  k o ł
n ierz ram ionczka i m a n k ie
ty  haftow an e k o lo ro w ą  b a 

w ełn ą .

N . 6. B luzka z  fu la 
ru, p rzy s z y i i ręka
w ach  g a lo n  tkany, k o 
szulka z  p ó łd ług iem i 

rękaw am i z  tiulu .
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Opisy do N-ru 36-go.
N. 1. P aletocik  spacerowy z adamaszku.

Odpowiedni paltocik na cieple dnie, 
które bywają czasem i w jesieni. M ateryał 
adamaszkowy w kolorze rdzawym. Naokoło 
riuszka z muślinu lub innego lekkiego ma- 
teryału gładkiego w tym samym kolorze, co 
adamaszek. Podszewka z gładkiego ka- 
nausu.

N. 2. Sukienka granatowa.
Śliczna suknia dla młodej osoby: z 

tafty wygląda strojniej, ale może być 
z mousseline de laine, z kortu cienkiego. 
Służyć może na wizyty, małe przyjęcia, 
skromne. Model nasz jest z tafty jasno- 
granatow ej. Guziki z tej samej materyi. 
Kołnierz, pasek przy szyi, rękawy i man
kiety z tiulu, bez podszewki.

N. 3. Suknia z szarmeuzy.
Elegancka suknia na obiad proszony 

lub do wykwintnej restauracyi, z szarmeuzy 
bronzowej. Z przodu sfałdowana spódnica;

1

N. 2. Suknia g ranatow a. 3. Suknia  z szarm euzy

7

N. 1. P a le tcc ik  s tro jn y  z adam aszku.

dwa rzędy guzików obszyte tą 
samą materyą. Z tyłu spódnica 
udrapowana pod fałdą. Ręka
wy pół długie wychodzą z pod 
miękkiej draperyi na trójkącie 
z weneckiej koronki. Przy 
szyi ułożony w fałdy tiul kre
mowy. Pasek aksamitny kolo
ru fioletowego.

Suknia z sukna beige.

Skromna sukienka w ro
dzaju tailleur z sukna beige lub 
lekkiej wełny. Przód spódnicy 
w dwie fałdy do siebie po każ
dej stronie.

N. 4. Suknia z  sukna be ige .

Bluzka z baskiną z przodu równo spa
dającą, z tyłu przydłużoną w formie fraka. 
Duży kołnierz jedwabny w tym samym ko
lorze, co suknia, obramowany suknem. 
Przód z koronki lekkiej marszczonej i pu
szczonej w rodzaju żabotu.

i. Suknia wizytowa sukienna.

Tualeta na popołudnie z korciku lila 
niebieskawego. Spódnica udrapowana, two
rząca tunikę, której dół jest obszyty muśli
nem jedwabnym lila, przyszytym podwój
nie. Kołnierzyk z tego muślinu, co obszycie 
spódnicy, kokarda z aksamitu, z przodu ża
bot nieduży z koronki krem cienko pliso
wanej.
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N. 8. Suknia strojna z czarnego atłasu.

Suknia ta, bardzo strojna, może być 
z małym wązkim trenem lub bez. N ajodpo
wiedniejszym materyałem jest atłas miękki 
czarny. Spódnica gładka; na niej udrapowa- 
na podwójna tunika z cienkiej białej ko
ronki, z tyłu dłuższa, niż z przodu. Przy 
staniku z przodu i z tyłu czarny atłas, two
rzący jakby dalszy ciąg spódnicy, zakryty 
koronką, której brzegi zachodzą w szpic 
z przodu i z tyłu. Karczek z przodu i z ty
łu z koronki. Przy rękawach duża falbana 
z tiulu białego.

Pasek i bryt upięty na drugiej falba- 
nie z atłasu czarnego.

.N

W \ , ą ' \ \

i ł  r  i i 
'

W ... v . \
, ! .  d i  , . . h  _

fu !

\  % "i*v

i‘f  '

N. 6. Suknia biała 
sukienna.

N. 7. Suknia fiolfetowa.Suknia w izytow a  
sukienna.

N. G. Suknia biała sukienna.

Ta suknia może być z sukna i z kasz
m iru jedwabnego. Spódnica otwiera się zho- 
ku na spodniej spódnicy z tego samego ma- 
teryału. Rękawy z tiulu plisowanego; pasek 
z jedwabiu cienkiego plisowanego.

Suknia fioletowa.

Suknia z szarmezy fioletowej dla mę
żatki. Z przodu spódnicy draperya układa 
się pod brytem i trochę nogę odsłania; dla 
osób, które tego nie lubią, można podłożyć

od kolan drugą spódnicę, rodzaj falba- 
ny, ale gładkiej.

Stanik udrapowany, na ramionach 
trochę zmarszczony, tworzy jakby ki
mono, z pod którego wychodzą ręka
wy, zakończone białym mankietem 
z voile de soie. Kołnierz, z takiego sa 
mego materyału, tworzy jedność z ka
mizelką. Z pod kołnierza, wzdłuż za
pięcia kamizelki, dany cienki ukośny 
pasek z miękkiego atłasu czarnego, 
tworzący krawat, u góry broszką spię
ty. N. 8. Suknia strojna z czarnego atłasu i koronki.
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N. 13. Ż ak iet i czapka z  w łóczk i białej 
czerw oną w łóczką.

N- 15 16. Szal i czapka d o p aso w an a  do żak ie tu .

p o d szy te
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Żakiety trykotowe.
Bardzo praktyczne są na jesień tak 

modne żakiety trykotowe. Robi się je  na ma
szynie i w ręku, gładkie, w jednym kolorze, 
z kołnierzem, paskiem, guzikami i mankie
tami z innego koloru, naprzykład biały 
z czerwonem, biały z żółtem. Czasem, dla
tego, aby były cieplejsze, podszyte bywają 
trykotową podszewką tego samego koloru 
lub tego, co kołnierz i mankiety, jak  na fig. 
i i  i 12. Różnorodne sporty, którym  się od
dajemy z takiem zamiłowaniem, wym agają 
ubrania miękkiego, ciepłego, aby nie zaziębić 
się przy odpoczynku. Szal i czapka N r. 15 
i 16 oddają pod tym względem duże usługi; 
mogą być i ręcznie zrobione. Niektóre Panie 
są prawdziwemi artystkam i w wykonywaniu 
takich robót. Nieoceniony to, praktyczny 
i śliczny podarunek. Dużo jest też lżejszych 
trykotowych żakietów z bawełny i jedwabiu 
w paski: białe z żółtem, białe z zielonem, 
z czerwonem: czerwone z zielonem, fioleto
we i dużo innych kombinacyi. Taki trykot 
na szczupłej figurze ślicznie wygląda; in
nym, trochę mniej szczupłym, nie radzę 
go nosić, zabardzo pogrubia.

Kronika mody.
Modne są czepeczki białe, muślinowe, 

ubrane koronkowemi wolancikami i kokar
dami kolorowemi; służą one na rano, kiedy 
się rozejrzeć trzeba po gospodarstwie i cza
su nie było na uczesanie, czasem tak bardzo 
skomplikowane. Taki czepek kładzie się 
do szlafroka, rannego ubrania i wtedy na
wet, kiedy lekka niedyspozycya lub rekon- 
walescencya zatrzym ują nas w łóżku, nie 
pozbawiając mimo to pewnej kokieteryi.

C zepeczki b iałe m uślinow e

Dużo jest materyi o wzorzystych ja 
skrawych kolorach. Oko już się przyzwy
czaiło, nie rażą nas, są prześliczne może dla
tego tylko, że modne — nie wiem — wiem 
tylko, że przy gładkiej spódnicy ciemnej 
i białej świeżo i żywo wygląda bluzka w de
seń tak zawiły, że opowiedzieć się nie da, 
i w kolory tak sprzeczne ze sobą, że do nie
prawdopodobieństwa, ale całość ładna.

Niema prawie sukni bez falbanki, ża
botu, boa, z tiulu lub lekkiej koronki. Za- 
plisowana falbanka biała tiulowa, wokoło 
szyi zakończa najskrom niejszą bluzkę. Te 
falbany używane są nawet przy płaszczach 
wieczorowych, przy rękawach do kostyumu 
krawieckiego. Moda tych delikatnych do-

Falbany w ykończają p łaszcze.

C zepeczki tiu low e lub m uślinow e na rano.

datków do naszych strojów  długo się utrzy
ma.

Niema co się łudzić, niebo nie będzie ła
skawsze, więc moda skorzystała i z tej smut
nej okoliczności i daje nam kapelusze cera
towe, W rodzaju tych, jakie się nosiły z ma- 
teryałów wełnianych, podszyte jedwabiem 
kolorowym. Śą także i inne fasony, w ro
dzaju meloników, z płaskiemi brzegami.

Praktyczną modą są bluzki, składające 
się z dwóch materyałów — można użyć ka
wałki pozostałe ze spódnicy przy przerabia
niu, lub z początku zarezerwowane: więc 
czasem bywa kimono zatrzymujące się przy 
rękawie, czasem tylko kamizelka lub duży 
szalowy kołnierz.

Spódnice zawsze bardzo wązkie u do
łu, 120 cm. Tylko czasem zato fałdowane, 
drapowane u góry. Tworzy to dziwną syl
wetkę, do której nie przywykliśmy. Panie, 
które nie lubią pokazywać kawałka bucika 
i nogi, radę będą, że można pod takim roz
porkiem, utworzonym przez draperyę, po
dłożyć plisowany lub gładki kawałek tej sa
mej materyi, co suknia —  tworzy to jakby 
drugą spódnicę.

Modne będą kapelusze z „ratine“, bia
łe i niebieskie, ubrane czarną aksamitką na
około główki i przy rondku aksamitną wy
pustką.

Dużo bransoletek srebrzyście dzwoni 
na rękach elegantek. Srebrne, złote, emalio-
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wane, staroświeckie najmodniejsze. Ładnie 
to wygląda przy krótkich rękawach.

Broszki, łańcuszki z medalionami, du
że pendentifs bardzo noszone. Kolczyki dłu
gie staroświeckie. Lina.

Moda dla panów.
Kobieta nie potrafi nigdy dobrze zde

finiować ubioru męskiego. Wiedząc o tem, 
bez zarozumienia, zwróciłam się po infor- 
macye do_ takiego znawcy w tym kierunku, 
który, umiejąc ocenić zalety stro ju  kobiece
go doskonale, potrafi powiedzieć dużo 
i o ubraniu dla mężczyzn.

O ile strój kobiecy dochodzi do co
raz nowych kombinacyi pod względem ko
lorów i formy — u mężczyzn daje się zau
ważyć utrzymanie w ubiorze* tonów spo
kojnych i przeważnie ciemnych. Wchodzi 
coraz bardziej w praktykę sławne powie
dzenie wielkiego dandysa angielskiego 
Brum m el'a: „S trój mężczyzny powinien
być wykwintny w każdym szczególe, a je 
dnocześnie tak spokojny i tak dobrze leżący, 
by człowiek ten wyglądał dystyngownie bez 
zwracania uwagi swym strojem*.

Psychologicznej podstawy, tej rezy- 
gnacyi męskiej do przywdziewania ciem
nych barw należy może szukać w tem, że 
kobiety strojąc się i dla mężczyzn, same 
przywiązują bardzo małą wagę do szczegó
łów w ich ubraniu, „aby całość była... ła- 
dna“ .

W  przyszłym sezonie, według wyrocz
ni z Londynu, przeważać będą w strojach 
męskich, jak  i dotychczas, kolory granato
we i szare w rozmaitych odcieniach. Od 
kilku lat, coraz częściej się zdarza, że strój 
żakietowy, ustępuje ubraniu, złożonemu ze 
spodni w odcieniach ciemno — szarych lub 
czarnych z paseczkami i dyskretnych kolo
rów, i z kurtki i kamizelki czarnych *lub cie- 
mno-szarych: jestto bardzo wygodny zwy
czaj . i ma wygląd dystyngowany.

W  Anglii tużurek wyszedł wogóle 
z mody. Używany jedynie bywa na pogrze
bach, oficyalnych występach lub ślubach, 
a i w tym ostatnim wypadku, ruguje  go 
ubranie żakietowe. W ygoda w używaniu za

m iast żakietowego ubrania wspomnianego 
wyżej ubioru, polega na tem, że odrzucone 
są krępujące poły i że przy niem nie nosi się 
cylindra. Jak wiadomo, w Anglii żaden męż
czyzna nie pomyślałby nawet o wyjściu na 
miasto w innym kapeluszu, niż cylinder. Za
sada tam przyjęta, że każdy ubiór męski 
z połami, a więc: tużurek, frak i żakiet, wy
m agają cylindra.

W  męskiej modzie, pomimo że nie jest 
tak skomplikowana jak kobieca, istnieje jak 
by pisany kodeks, ujednostajniający pewne 
szczegóły. Słusznie to śmiesznem się może 
wydawać, ale te przepisy mody u panów, do
chodzą do tego stopnia, że ilość guzików 
przy każdym rodzaju kostyumu, a więc 
w kostyumach marynarkowych, żakietach, 
tużurkach, jednem słowem, przy tych, któ
re wym agają dość wysoko zapinanej kami
zelki, liczba guzików może się najwyżej wa
hać między 5 a 6. — 7 byłoby archaizmem! 
4 tak zwany w paryskim „argot.“ „rasta- 
kueryzm**!!!

Jednym ze szczegółów dla estetycznej 
całości kostyumu jest ten, aby ściśle prze
strzegać, by przy noszeniu żółtego obuwia 
nie nosić czarnych skarpetek, jednocześnie 
bacząc na to, by, nosząc kolorowe, nie wpaść 
w kolory krzyczące i niezgodne z dystyn- 
kcyą. W  ten sam sposób przy czarnem 
obuwiu należy nosić skarpetki czarne lub 
ciemne. W  sprawie obuwia pozwolę sobie 
zaznaczyć, że czarne obuwie może być no
szone do wszystkich odcieni i rodzajów 
ubiorów (oprócz białej flaneli, w ubiorach 
letniskowych), bronzowe obuwie musi być 
ściśle noszone tylko przy kostyumach ma
rynarkowych, nigdy przy żakiecie lub tu- 
żurku.

W arszawa i w męskiem i w kobiecem 
obuwiu zaczęła hołdować Ameryce; jest to 
niezmierna szkoda, gdyż trudno o bardziej 
utalentowanych szewców, niż posiada W a r 
szawa, i o piękniejszą nóżkę, niż W arsza
wianki. Nie potrzebujemy chyba nadm ie
niać tu taj, że obuwie amerykańskie psuje 
estetyczny wygląd nogi. Epidemię ame
rykańskiej formy w obuwiu przechodziły 
wszystkie kraje, jak wszystkie dzieci odrę, 
jednakże większość zdołała się z niej wy
leczyć. My tylko uporczywie się tej formy 
trzymamy.

Sprawa krawatów męskich jest w stro
ju  męskim dość subtelną. Jest to jedyną 
nutą w całej gamie stro ju , gdzie wolno 
mężczyźnie uwydatnić pewną indywidual
ność gustu i pofantazyować. Byle fantazya 
nie unosiła zbytnio! Ściśle określić kolo
ry, byłoby niemożliwe — niech mi tylko bę
dzie wolno powiedzieć, że pewne kolory, 
zbyt specyalne, że tak powiem, kobiece, ja 
ko to: różowy, niebieski, żółty, nie licują 
z męską powagą stroju, która powinna być 
cechą ubrania mężczyzny.

Co do formy krawatu, od kilku lat po
wraca znowu ' moda noszenia kropkowa
nych krawatów motylkowych — wogóle 
jednakże przeważa zwykła forma regatowa 
z m arynarskim  węzłem. Bodaj, że subtel
niejszym jeszcze punktem, niż kraw aty, są 
szpilki krawatowe. O tych mogę tylko po
wiedzieć, że powinny być proste, wykwintne 
i noszone tylko przy ciemnych kostyumach, 
lub czarnych. W  sprawie bielizny męskiej, 
pokrewnej sprawie krawatowej, należy pa
miętać jedną niewzruszoną zasadę, że no
szenie kolorowej koszuli przy tużurku jest 
grzechem przeciwko estetyce męskiego ubio
ru. Wogóle koszulę kolorową rugu ją  coraz 
więcej białe koszule zefirowe z mankietami 
webowemi białemi, z lekko plisowanemi 
gorsami, które m ają tę przewagę, że mogą 
być noszone przy wszystkich kostyumach, 
z wyjątkiem naturalnie smokinga i fraka, 
przy których koszula o gładkim sztywnym 
gorsie webowym i takichże mankietach sta
ła się obowiązującą. Co do kołnierzy, tru 
dno jest postawić ścisłe określenie. Jednak
że, należy ograniczyć noszenie kołnierzy 
stojących wykładanych do kostyumów m a
rynarkowych, tużurkowych, żakietowych, 
używając do fraka i smokinga kołnierzy po- 
jedyńczych, stojących, z załamanemi różka
mi, które przy tych ubraniach zyskały sobie 
zupełne prawo obywatelstwa. Zbyteczne do
dawać, że niemiecka moda noszenia kolo
rowych kołnierzy jest wprost okropna. Na 
zakończenie dodam, że, biorąc ogólnikowo, 
ubiór męski nie powinien być w żadnym 
razie przesadzony bądź w fasonie, bądź 
w kroju, i tę zasadę należy rozciągnąć na 
wszystkie szczegóły.

— Oto, co nam powiedział
Światowy.

WYCHOWANKA.
PO W IE ŚĆ  

przez Hieronima Rovetta. 

P r z e k ł a d  z w ło sk ie g o  Zofi i  S o k o ło w s k ie j .

CZĘŚĆ II.
I.

Olivieri bardzo prędko załatwił spra
wę z państwem Canzi: wykupił weksel na 
500 lirów, zapłacił to, co się należało za 
utrzymanie dziecka, resztę zaś ofiarował 
pani Karolinie „tytułem pamiątki**, jak  wy
raził się poetycznie mąż tej godnej niewia
sty. Zato otrzymał zrzeczenie się na pi
śmie wszelkich pretensyi do dziecka, oraz 
jego papiery.

— Oto akt urodzenia Lulu, która przy
była na świat w New-Yorku — rzekł panUbranie marynarkowe. Ubranie żakietow e. Paletot jesienny. Sm oking. Frak.



Nr. 36. NASZ DOM (TYG. MÓD I PO W IE ŚC I) 13

Canzi do adwokata —  na chrzcie dostała 
imiona Helena Marya. M atka nieznana... 
lepiej o niej nie wspominać — kapelmistrz 
westchnął i skromnie spuścił oczy.—Kiedy 
m oja żona, której powierzono pieczę nad 
dzieckiem, pytała o matkę, Savoldi wybu
chnął cynicznym śmiechem i odpowiedział: 
„Lulu wcale nie miała m atk i: zrobiono mi 
ją  na obstalunek w fabryce lalek". Niebo
szczyk był straszny ladaco, nie uznawał ani 
rodziny, ani towarzystwa, nie wyznawał ża
dnej religii, jednem słowem, był człowiek 
wykolejony.

— W szystkie papiery małej są w po
rządku — rzekł Olivieri do Franciszka po 
powrocie z Bergamo — pod tym względem 
możesz być spokojny.

Roero serdecznie mu podziękował.
— Czy wiesz, że Lulu jest coraz 

grzeczniejsza? Bawi się z Janem i z L u
dwiką.

Ludwika była ładną dziewczyną, sio
strzenicą Jana, który sprowadził ją, żeby 
opiekowała się dzieckiem.

— Dziś po raz pierwszy Lulu pozwo
liła mi wyjść i nie zrobiła sceny — mówił 
Roero.

— W inszuję ci! — zaśmiał się adwo
kat.

Zły lub dobry humor dziewczynki, jej 
łzy i kaprysy m ają teraz wielkie znaczenie 
dla młodego poety. W  ciągu kilku dni L u
lu zdążyła zapełnić jego życie i narzucić 
mu swoją wolę; bawi go ogromnie, choć 
czasami doprowadza do rozpaczy.

Mała sypia teraz w osobnym pokoju 
z Ludwiką, lecz skoro tylko Franciszek za
dzwoni o kawę, zaraz przynoszą mu Lulu 
w koszulce do łóżka i odtąd wydany jest jej 
na pastwę. Zjada mu biszkopty, nie daje 
przeczytać dziennika, targa mli wąsy, a po
tem czesze. T iti naturalnie bierze udział 
w zabawie; Franciszek musi kłaść się obok 
niej i udawać, że śpi głęboko.

Kiedy Roero zasiada do pracy, Lulu 
bawi się z lalką pod biurkiem i gawędzi 
z nią godzinami.

—  Czy nie wspomina już o ojcu? — 
zapytał raz Olivieri. — Może zapomniała 
o nim?

— O nie! powiedziałem je j, że tatuś 
wyjechał daleko, ale pojutrze powróci. Otóż 
pojutrze znaczy dla Lulu czas przyszły, 
nieokreślony. Jeżeli zaczyna płakać i do
magać się „tatusia", grożę jej odesłaniem 
do pani Karoliny. Odchodzi zadąsana, ale 
uspokaja się natychmiast.

— Biedna mała!
Obaj milczą zadumani. Ta dzieci

na, która na wszystko zwraca uwagę, 
wszystko widzi i pamięta, dziwnie stała 
w swoich sympatyach i antypatyach, z pe
wnością tak prędko nie zapomni o ojcu. Nie 
można tylko mówić przy niej o różowych 
lodach, gdyż zaraz uderza w płacz i woła 
„tatusia".

Kiedy przyniesiono jej nowe trze
wiczki, znowu przypomniała sobie ojca.

— Nie chcę! tatuś obiecał kupić no
we trzewiczki, ładniejsze...

— Tak, drogie dziecko, trzewiczki od 
tatusia będą ładniejsze, ale tymczasem trze
ba włożyć te, bo twoje są podarte. Patrz, 
jakie brzydkie.

—  Brzydkie, podarte — mruczy L u
lu, ale próżność bierze górę, pozwala więc

włożyć nowe trzewiczki i przygląda im się 
z upodobaniem.

Roero zwraca się nagle do adwokata:
— Czy miałeś odpowiedź od panny 

Eugenii ?
— Miałem. Ju tro  rano o dziesiątej 

będziesz wolny?
— Cały dzień jestem wolny.
— Przyjdę więc po ciebie i pójdziemy 

razem do panny Eugenii naradzić się.
— Mam nadzieję, że panna Eugenia 

podoba się Lulu.
Jest to nauczycielka i wychowawczy

ni, wynaleziona przez adwokata.
Roero chciałby mówić z przyjacielem

0 Stefanii i prosić go, żeby poszedł do niej
1 naprawił ten stosunek. On sam jest nie
zachwiany w swojem postanowieniu: nie 
pójdzie już do tej kokietki, ale pragnie go
rąco, żeby zmuszono go do tych odwiedzin.

N azajutrz Olivieri przychodzi rano po
niego.

— Lulu była dziś nieznośna: nie po
zwalała mi wstać z łóżka, biła mię i cało
wała, wyrywała mi włosy i krzyczała, aż 
wkońcu zmęczona zasnęła na mojem łóżku.

— Ciężki masz kłopot z tą małą!
-— Czy to nie dziwne, że ona mnie od 

pierwszego dnia pokochała?
— Zrozumiała, że będzie mogła wy

prawiać z tobą, co tylko zechce. Dziew
czynki m ają pod tym względem lepszy in
stynkt, niż kobiety.

— Gdzie mieszka panna Eugenia?
— Na Corso Venezia.
— Chodźmy więc piechotą —  mówi 

Roero, wsuwając rękę pod ramię p rzy ja
ciela. —  Mam ci coś powiedzieć, a przytem 
prosić cię o pewną łaskę, ale to musi zostać 
między nami.

— Rozumiem: idzie o donnę Stefa
nię — śmieje się Olivieri.

— W czoraj rano był u mnie don J u 
liusz, żeby powiedzieć mi kazanie z powodu 
Lulu i dać mi kilka rad z tego powodu.

— Cóż u licha! dlaczego donna Ste
fania wyręcza się mężem w takich spra
wach ?

— Nie bywam już u państwa Arcolei; 
mówiłem ci to.

— Pogniewaliście się? — pyta Olivie
ri, patrząc bystro na niego.

— Nie, tylko nudno mi i duszno w tym 
dom u!

Roero nie widuje Fani przez wyra
chowanie, które zawiodło. „Jeżeli ja  nie 
będę u niej bywał, to ona do mnie przy j
dzie" — myślał. Tymczasem nie przyszła, 
a natomiast przysłała męża.

— Cóż ci powiedział ten poczciwy 
niedołęga, Arcolei? — pyta Olivieri.

—  Żebym zastanowił się nad tem, co 
czynię, i lekkomyślnie nie narażał mojej 
przyszłości, nakładając na siebie kajdany. 
Przypuśćmy, że chciałbym się ożenić: coby 
powiedziała m oja żona, zastając w domu 
cudze dziecko!... Nakazał mi nieledwie 
umieścić Lulu na pensyi. Pomyśl tylko! 
dziewczynkę, która ma sześć lat zaledwie!.. 
„Możesz pan dać jej wykształcenie, a .na
wet mały posag, ale trzymać ją  w domu, 
wychowywać, jak córkę, to byłoby szaleń
stwo!" Ach! jego żona musi strasznie nie- 
nawidzieć biednej Lulu! . . .

(d. c. n.).

Uczelnie dla panien poza miastem.
W szystkie wielkie miasta dążą do te

go, aby zakłady naukowe usunąć ze środo
wisk. przepełnionych i aby szukać dla nich 
terenu w okolicach podmiejskich.

W  tej chwili i u nas ruch się wzmógł 
w tym kierunku. Skolimów, Konstancin, 
Klarysew już m ają doskonale zorganizo
wane uczelnie dla panien, które w zdrowych 
warunkach klimatycznych, normalnie roz
w ija ją  się umysłowo i fizycznie.

W  lecie p. Ja j Hard organizowała dla 
dzieci miejskich — zajęcia całodzienne 
w Pyrach, przy kolejce Grójeckiej. Obec
nie powstała nowa pensya pp. Porazińskiej 
i Rasiewicz w Milanówku, która zarówno 
programem, porządkiem, a także i w arun
kami hygienicznemi zasługuje w zupełno
ści na poparcie. Matki, dbałe o zdrowie 
dziewcząt, słusznie szukać dla nich powin
ny tych właśnie warunków, jakie tylko dać 
może uczelnia zorganizowana na wolnem 
powietrzu, wśród pięknej natury. Oczywi
ście, dla uczenie, mogących tylko w dzień 
przychodzić, korzystanie z dobroczynnych 
wpływów nietylko wewnętrznych, ale i ze
wnętrznych takiego zakładu jest niemożli
we prawie. Ale kto ma zamiar oddać dzie
cko na stały pobyt na pensyi, temu zbytecz
ne byłoby wskazywać te wszystkie dodatnie 
strony, jakie daje dla form ującego się orga
nizmu fizycznego i duchowego dziecka od
sunięcie go od wpływów miasta.

To też z prawdziwem zadowoleniem 
zanotować trzeba, że wszystkie zamiejskie 
zakłady naukowe dla panien prosperują do
skonale, czego życzymy także nowo założo
nej pensyi pp. Porazińskiej i Rasiewicz 
w Milanówku. Tastrzębiec.

I MI ENI NY.
(D okończen ie).

A spotkał puklerz obojętności kamien
nej.

Za W arczyńskim stał, jako rzekomy 
autorytet i zaufany doradca firmy — pan 
Boltz. On wziął do oceny jego pisma 
w swe rzemieślnicze łapy — ten bezduszny 
pseudokrytyk, przelewający wodę z kubka 
do kubka, bez jednej myśli w głowie, bez 
cienia swoistości, bez krzty głębszej wie
dzy, bez najm niejszego zmysłu krytyczne
go. Zgoła nieprawdopodobna parodya kry
tyka! Lalka pusta, jak bańka mydlana, 
groteskową jakąś fantazyą losu promowa
na na krytyka, osadzona wśród areopagu! 
Płytkiem korytem szablonu płynące uoso
bienie głupoty, wtłoczone w. zapięty surdut 
biurokraty sztywnego, wzdętego przekona
niem w panowanie głupoty ludzkiej, co nie 
dojrzy jego piramidalnej głupoty!

Jak takie potworne zero mogło stać 
przy sterze wybitnej firm y wydawniczej— 
zachodził w głowę młody historyk europej: 
skiego pokroju, wielką przykładający m ia
rę do ludzi wiedzy. Oglądał sobie przeto 
pana Boltza z ubocza, czytywał jego a rty 
kuły, spozierał na jego robotę, próbowałroz- 
wązać łamigłówkę i zdumienie jego wzra
stało, a pod niem rodziła się antypatya, 
z pogardy dla głupoty płynąca.

Za sprawą Boltza odepchnięty od
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W arczyńskiego zamknął się w sobie, ufa
jąc że „tout vient a celui qui sait attendre“ 
i z pracy swej cichej ssał krople pokrzepia
jącego eliksiru i cudownego zadowolenia.

Nadeszła wszakże chwila, gdy zapo
trzebował pewnej moralnej podpory, zapra
gnął trochę powodzenia i wtedy raz jesz
cze zapukał do ogrodzonej przez klikę fu r
ty żelaznej W arczyńskiego, przez którą 
wiodła pisarzy droga do ogółu.

Przestępował ten próg, już nie z pod
niesioną głową młokosa, lecz z bijącem ser
cem człoweka, który z pełną świadomością 
zapuszcza się na ślizki, zdradliwy teren, na 
moczary i oparzeliska i czuje, że nie umie 
się sprzedać.

W ynurzył się jednak ze swej ślima
czej skorupy samotnika, odważył na ten 
krok, by nie zwątpić w siebie, w swe uzdol
nienie, w racyonalność swego poglądu na 
rzeczy literackie. Zaszła konieczność ja 
snego określenia i ugruntow ania stanowi
ska jego na rynku i w świecie literackim, 
gdyż nosił się z myślą ożenku. A akt ten 
wymagał uprzedniej oryentacyi w aktual- 
nem położeniu, która pozwoliłaby mu sta
wić jasne niedwuznaczne horoskopy na 
przyszłość.

„Jeśli —  mówił sobie w pokorze — 
teraz jeszcze pisma moje nie warte i nie 
godne są wydania i kilkuset rubli honora- 
ryum, to nie mam prawa pisać ni wdzierać 
się w ramy piśmiennictwa, które mnie nie 
chce i nie potrzebuje. To co mnie białem 
się wydaje jest czarnem i naodwrót; nie 
oni, lecz ja  jestem półgłówkiem. A jeśli 
tak jest, to jako bankrut życiowy nie mo
gę przykuwać do siebie kobiety, nie mogę 
brać je j za rękę i prowadzić w życie drogą, 
na której sromotną odniosłem klęskę. W y
zuty z szecunku sam dla siebie, nie mógł
bym oczekiwać, aby ona uznawała mnie za 
pisarza w pełnem tego słowa znaczeniu i by 
wierzyła w człowieka, co nie ma wiary 
w siebie". —

Tak rozumiejąc, pan Stanisław uza
leżnił swe małżeństwo od sukcesu w firmie 
W  arczyńskiego.

W brew pesymistycznym przewidy
waniom wydawca nie przyjął go już tym 
razem jako intruza wrogiego, przed którym 
trzeba się bronić i zamykać. Prosił go by 
zajął miejsce, częstował go papierosem, ga
wędził, a przez mgłę uprzejmych słów prze
świecało coś, jakby obiecanka. W  mie- 
sięcznnikach bowiem, gdzie pan Stanisław 
drukował niekiedy drobniejsze swe prace, 
panowało o nim jaknajlepsze wyobrażenie. 
W prawdzie kryło się ono gdzieś po kątach, 
niemniej jednak coś z tego przeciekło do 
wiadomości pana W arczyńskiego, który za
notował w swej kupieckiej pamięci pana 
Stanisława, jako pisarza cennego.

Jakoż historyk wyniósł z sobą słone
czne blaski nadziei.

Tymczasem W arczyński zasięgnął 
znowu zdania swego pana Boltza i okazało 
się, że krytyk trw ał w niekorzystnej dlań 
opinii.

Mimo to wydawca zawahał się. Gdy
by miał pewność, że prasa przyjm ie te stu- 
dya przychylnie, zaryzykowałby kilkaset ru 
bli. Zapytał przeto redaktora Roesnera^ ja 
kie stanowisko zająłby poczytny jego organ 
wobec rozpraw pana Stanisława.

Lecz redaktor wzbraniał się popie
rać człowieka, przeciwko którego zapatry
waniom organ jego występował niedawno. 
Chciał milczeniem zabić pisarza, który śmiał 
przechylać się wyraźnie do przeciwnego 
obozu politycznego, hołdować niepopular
nym na dobie tendencyom.

Pan Stanisław przegrał sprawę.
Rozpędził różowe myśli i na razie 

opuścił ręce, z wyżyn nadziei spadłszy w od
męt zwątpienia. Później sam wydał kilka 
rozpraw i pisywał już tylko jakby dla sie
bie.

Po kilku latach niespodzianie W ar
czyński zaskoczył go zapytaniem, czy nie 
zechce wydawać u niego swych studyów! 
Na to cierpki uśmiech przeleciał z świstem 
przez duszę pisarza przez los obitego.

Skłonił się wszakże uprzejmie i — 
zgodził się. Bo zaprawdę nie był w takiem 
położeniu, by mógł sobie pozwolić na od
sunięcie ręki takiego mocarza. Opanował, 
ujarzm ił falę uczuć i — karta się odwró
ciła.

Powodzenie samo zawitało do ciche
go mieszkanka historyka, lecz jak  bywa 
zwykle zapóźno — wtedy, gdy już za nie 
nie mógł kupić sobie w życiu nic...

Nie powitał go zatem jako niebiań
skiego gościa z radością, z jaką byłby przy
cisnął je  do piersi niegdyś, lecz z bladym 
melancholijnym uśmiechem człowieka, 
w którym  wygasły już zasoby radości. I chi
chotał z goryczą gdy W drczyński teraz 
nabywał od niego za względnie drogie pie
niądze te prace, które dawniej mógł był do
stać za bezcen.

Lecz skoro spadła nań scheda, odsu
nął sę od grupy nowych swych „przyjaciół" 
od Boltzów, W arczyńskich, Roesnerów, po- 
prostu uciekł ze sfery tych ludzi, do któ
rych nigdy jednak nie mógł nabrać szcze
rego przekonania — niby z koła maszyny, 
w której tryby wśrubowała go ordynarna, 
nikczemna, upadlająca bieda.

I odetchnął pełną piersią, rzucił się 
w nurt błogosławionej ciszy -— i spoczął.

Obecnie pielgrzymuje do niego ta tró j
ka, pełna uszanowania skutkiem tego, że 
ich nie potrzebował, że się od nich odwra
cał i olśniona spływającym nań zaszczy
tem. Ha! ha!...

Może dobrze... W ybiła przecież go
dzina, gdy będzie mógł zrobić sobie pewną 
satysfakcyę, odsłonić swe długo utajone 
uczucia, zamykając im drzwi przed nosem.

Albo może zalecałoby się raczej, aby 
przyjąć ich urzędownie, chłodno i objaśnić 
bez ogródek, jaką rolę odegrali w jego ży
ciu, jakiego nieszczęścia byli sprawcami. 
Tak! ciśnie im na głowy brutalnie coś 
z tych przekleństw głuchych, jakie nieraz 
syczały na dnie jego spienionej pogardy, 
napluje im w oczy ze zgrzytem długo cie
miężonego zwycięzcy, obryzga ich najgo r
szą śliną, jaka ich napiętnować może: pra
wdą.

Imieniny te staną się potężną chwilą 
odwetu płaza, po którym  bezkarnie depta
no —  człowieka, którego tak długo zmu
szano do pokory i — do uśmiechu.

Staną się tryum falnym  dniem pra
wdy!

N azajutrz rano, wszedłszy do pokoju

bibliotecznego, starowina u jrzał na stole 
doniczkę rezedy bujnej, pachnącej.

Oczywiście Matylda nabyła ją  gdzieś 
w mieście i przemytniczym jakim ś sposo
bem wprowadziła do willi, by ulubioną ro 
śliną zrobić wujowi miłą niespodziankę 
w ranek imieninowy.

Kochane, anielskie stworzenie.
Rozczulony postawił doniczkę na pa

rapecie okna i usiadłszy przy niem w fo
telu, zapatrzony na rezedę zadumał się nad 
tą przemiłą kobietą, która osładzała mu 
schyłek życia, rozjaśniała głęboki wieczór, 
ozłacając go pogodą czystego, tkliwego 
serca...

Boże! Skąd czerpała cudowne pro
mienie dobroci ta istota, z którą życie obe
szło się tak nikczemnie, tak po macoszemu ?

Przecież kiedyś była ładna! P ragnie
nia miłosne podnosiły się oparem z krwi 
młodej, sny wonne owiewały je j głowę, utę
sknienia płomienne targały nerwami, fale 
tkliwości nadmiernej szumiały w piersi bo
gatej, szukając ujścia.

Pragnęła życia, a ono przesunęło się 
obok niej ślepe, niby mara, nieczułe na 
kwiaty kobiecości, głupie — zostawiając jej 
z litości, niby żebraczce, na cały dar m ar
ny okruch: ten kąt głuchy na przytulisko...

A jednak odnosiła się do życia bez 
skargi, bez szemrania i niosła ludziom swe 
serce...

Pan Stanisław pochylił głowę z wy
rzutem za to, że gderał na siostrzenicę, 
uprzykrzał jej dni marudzeniem, docinka
mi i kilka łez stoczyło się po gąbczastem 
obliczu starca.

Ozwało się w nim serce. I gdy teraz 
uprzytomnił sobie, że czeka go wizyta 
trzech dawnych znajomych, nie odnalazł 
w sobie prawie nic, okrom echa z fermen
tów myśli, jakie wrzały w nim ubiegłego 
wieczora. Zamiary odwetowane Ułożyły się 
jak  psy przed tronem serca i odczuł, iż 
tkwił w nich jakiś błąd zasadniczy...

Nagle wszystko ukazało się w innem 
świetle.

Oddaliły się doznane krzywdy, upo
korzenia, zapadły w mgłę, wydając się ko
szmarem bolesnym, kiedyś prześnionym.

Snem jest życie, więc i przejścia te 
snem były, który może nie istniał wcale.

Czemże były te przeżycia, jeśli nie 
życiem, które bywa takiem lub owakiem, 
ale nigdy nie jest śnieniem rajskem. Czem 
owi W arczyńscy, Boltzowie?... Poprostu 
ludźmi, tylko ludźmi...

Życie uczy człowieka jednej rzeczy 
wytrwale i uparcie: Uczy przebaczać.

A kto w wędrówce życiowej ńe nau
czył się przebaczać ni trochę, temu nic 
z nieprawości jego nie będzie przebaczone 
w niebie...

Bo nie ma duszy.
Otworzyły się drzwi. Stanęła w nich 

panna Matylda uszczęśliwiona zgotowaną 
wujowi niespodzianką, radosna jego rado- 
ścą i z słowami powinszowań pochyliła się 
do jego ręki.

A on objął je j głowę serdecznie, tu 
lił długo do dygocącej piersi.

W reszcie powstając z odróconą twa
rzą, bąknął niby od niechcenia:

—  M oje dziecko, trzeba coś przygo
tować... Ci goście... Te imieniny...

M aciej W ierzbiński.
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Wrzesień na wsi.
A b y  reasumować w skazów ki praktyczne, 

których każdy, num er przynosi w iele naszym  
C zytelniczkom , będziemy dawali w  końcu każ
dego miesiąca „N otatki gospodarcze", na m ie
siąc następny. O tę rubrykę uprosiliśm y, za
w sze chętną do poparcia myśli, która m a na ce
lu dobro ogólne, p. M aryę K arczew ską. N ie  
w ątpim y, że z  zadowoleniem  powitają nasze 
gospodynie rady, oparte na doświadczeniu, 
wsparłem  gruntowną znajomością przedmiotu.

r.
W rześniow e kurczęta i, indyczęta są ostatnim  

letnim  przychówkiem , o którego zdrow ym  chowie 
decyduje pogoda w rześn ia; kończą one rok hodo
wlany i m ogą być użyte tylko na pieczyste. K ury  w 
najlepsze zaczynają się pierzyć i nieśność się 
zm niejsza; najw ięcej ja j daje nam  teraz ju ż  tylko 
wiosenny przychówek. Żywienie drobiu powinno 
być coraz obfitsze w m iarę zoryw ania ściernisk 
i ukończenia zwózki zboża w czasie, kiedy drób 
sporo pożywienia sam  potrafi znaleźć, o ile nie jes t 
trzym any w zagrodach. Cala młodzież powinna już 
mieć grzędy, a baczna obserwacya przychówku po 
zwala na um iejętny dobór sztuk zarodowych. — 
Zam ów ienia  brakującego drobiu w dobrych hodo
wlach, prowadzonych w jednym  kierunku oddaw na 
i m ających typ ustalony, teraz powinny być doko
nane, bo w  zimie lepsze sztuki są już zwykle wy
kupione. Gęsi zarodowe ju ż  teraz powinny być spro
wadzone.

Prosięnie św iń  powinno być we w rześniu ukoń
czone; późniejsze prosięta zwykle słabo w yrastają, 
a b rak  m leka u trudnia ich wychów. K arm niki do
pasione sprzedaje się na wagę, stare maciory, m a
jące więcej niż 6 lat, po odstawieniu prosiąt zaczyna 
się paść „na słoninę".

M . Karczewska.

Wrzesień w mieście.
W ieś ma inaczej życie zorganizowane. 

M iasto zupełnie inaczej. M y m usim y często 
myśleć o takich szczegółach, w  których na w si 
wyręcza panią dom u  — gospodyni.— M usim y  
dość skrupulatnie rozliczać czas i przystosow y
wać się do odmiennego zgoła trybu życia. Spró
buję w ięc sw ojem  własnem  doświadczeniem  
co do rozkładu zajęć dzielić się z  Sz. Czytel
niczkam i z  miasta -— m oże się na co im  przy
dadzą.

L. K.
Dom  uporządkow any na zimę. Dzieci poszły 

do szkoły.
W ietrzyć mieszkanie i pościel dziecinną pod

czas ich nieobecności. Przygotow ać jesienne płasz
czyki. F u tra  dać do odśw ieżenia i przerobienia, o ile 
nie zrobiło się tego wcześniej. P racow nie kuśn ier
skie jeszcze swobodniejsze, zrobią taniej i dokła
dniej. Zaopatrzyć się w dobre powidła, których w 
domu robić się nie opłaca, i m iód. (Ziem ianki, K o
pernika, 14). Borów ki, galarety i sery z jabłek, de
reń, g łóg i berberys smażyć w domu. O górki kw a
sić i marynować korniszony, pikle, grzyby, rydze. 
Kom poty ze śliwek gotować.

W szystkie letnie rzeczy sprać, i nie krochm aląc 
schować. W ełny letnie, palta, żakiety dać do pralni 
chemicznej i w tedy dopiero zawiesić w  futerałach 
z perkalu, szczelnie opięte.

Bluzki białe zostawić. Noszą się całą zimę pod 
żakiety, bolera, golfy.

Służących i dom owników garderobę przepa
trzeć.

D oradzić, co kupić. Fartuchy na sezon sprawić. 
P ism a przeczytane oddać do szpitali. Jednem u 
chociaż ubogiem u dawać jeść.

L. K otarbińska.

Wystawa mody.
Na wystawie mody, w oddzielnym 

pawilonie, będą mogły nasze Czytelniczki 
nietylko oglądać setki drobiazgów, wykona
nych przez kierowniczkę Działu Robót w 
naszem piśmie, p. Zofię Garbińską, ale ro
bić wszelkie zamówienia na wzory, rysun
ki, monogramy, robót, które w piśmie poda
waliśmy, lub tych, których okazy będą na 
W ystawie Mody.

W  Naszym  Domu  na dział robót kła
dziemy oddawna duży nacisk. Robota 
ręczna dziś jest podniesiona do godności 
artyzmu w wykonaniu. Jest ona nietylko 
modną, nietylko użyteczną, ale, dając set
kom kobiet zajęcie i utrzymanie, wprowa
dza do domów naszych estetykę i podnosi 
ich poziom wykwintnością swych barw 
i linii.

Zeszyty: Robót Ręcznych, które
w pierwszych wydaniach zgromadziły 
K urs K oronki Irlandzkiej, będą mogły na
bywać nasze Szanowne Czytelniczki i za
sięgać wszelkich informacyi w dziedzinie 
robót — na miejscu.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Panience. N iech Pani rodziny  nie lekcewa

ży. W szędzie a zwłaszcza u nas, m a dom radzin- 
ny doniosłe znaczenie. K iedyś na ten tem at pomó
w im y może obszerniej na innem m iejscu; dziś ra 
dzimy załatw ić tę sprawę zgodnie — bez zryw a
nia węzłów, których dodatnich stron nie docenia 
Pani. W  zam iarze kstzałcenia wyższego niech 
P an i w ytrw a i zwycięża z godnością przeszkody 
statecznem postanowieniem.

P. Z o fii Niesiol... P . Żmijewskiej prześlemy 
wyrazy Pani uznania za „N aszą H elę“. W yjechała 
na dłuższy pobyt do Szw ajcaryi i Paryża.

P. M . Kaczk... Cały szereg drobnych robót 
damy niebawem.

„Katoliczce". Związany z narodow ością ka
tolicyzm u nas m a wielkie znaczenie. D latego 
na wywody Pan i zupełnie się zgadzamy, przypom i
nając jednak, że do „czynu" zachęcają Chrystusa 
słowa. N auczał O n pierwej przykładem, aniżeli 
słowem, a D zieje Apost. I. I. m ów ią nam : Począł 
Jezus czynić i uczyć .. A  nauczał ubogich i prostacz
ków, otaczając wszystkich bez w yjątku miłością.

Niech P an i pójdzie tym torem  — zdobędzie 
P an i napewno ukojenie.

P. Z . G. z  H oryszow a. Szkoła hr. P later. 
P iękna, 30. W prost do A dm inistracyi zechce Pani 
napisać. D adzą informacye.

P. M . H . Jest k ilka : K ursy handlowe A. Zie
lińskiego. Koszykowa, 9. Tel. 10-15. K ursy han
dlowe, oraz językó w  obcych dla mężczyzn i ko
biet Z. K orzeniow skiego. Złota, 30. Szkoła  handlo
wa 7-mio klasowa żeńska. M arszałkow ska, 80, tel. 
191-40. Inform acye za zgłoszeniem nadeślą. P r o 
simy o powołanie się na nasze pismo.

P. B. Starzeń... z K am ieńca Podolskiego. 
K artę  Pan i odesłaliśm y p. Gineyko, k tóra  zapewne 
w prost Sz. P an i odpowie. B iuro nauczycielek p.

Infantin
„Motor”

Z nakom ity  
śro d ek  odży w czy  d la  dzieci, 
re k o n w a le sc en tó w  i o só b  o s ła 
b ionych , zaw ie ra jący  alkali- 
zow an y  ek strak t słodow y . 
S ło ik i po Rb. 1.00, 60 kop.
1 30 kop.

po leca:
Warsz. Tow. Akc. „Motor" 

Marszałkowska 23.

Salon debaute ( O d d z i a ł  z a k ł a d u  h s t i t u t  P h y sc o p la s q u e t i
W P a r y ż u )  Wilcza 35, róg M arszałkowskiej,
p o d  k ierunkiem  lek arza-specyalis ty . Masaż i paro
wania twarzy, epilacyai analiza w łosów , usuw anie 
w ągrów , b rodaw ek , czerwoności nosa, m anicure, p e 
dicure. Upiększenie twarzy. P rzy jęc ia  od 9 r. do 8 w.
L ekarz od 4—6 pp . tel. 29-39 151-02.

Informacya.
Pani Maryi K. Tak, pani. „ TlenoP 

jako preparat nie zawierający w sobie my
dła, tak szkodliwego dla emalii zębów, jest 
jedynym środkiem znakomicie konserwują
cym zęby i dezynfekującym jamę ustną. 
Radzimy spróbować.

Gineyko. Jerozolim ska, 21, zawsze załatw ia nasze 
zlecenia, z wielkiem zadowoleniem klientek.

P. W . W . P . Szycówna, Żórawia, 28, da 
Łaskaw ej P an i wszelkie w skazówki co do Tow . 
psychologicznego.

N iecierpliw ej. W yczerpujące informacye 
dajem y w bieżącym num erze Sz. naszym Czytel
niczkom o K ursach Baranieckiego.

Zaśniedziałej. D laczego? N ie trzeba śnie
dzieć. Ślicznie pow iedziała nam  kiedyś w rozm o
wie Rodziew iczów na: N ik t nie ma prawa umierać
przed śmiercią. Iluż z nas powinno wziąć to  sobie 
za dewizę życia! W ięc niech P an i nie zamiera, 
zwłaszcza, skoro już raz uśw iadom iła Pan i sobie 
swój stan. Niech P an i dobrze szeroko otw orzy 
oczy, spojrzy, tak, żeby nic nie uszło uwadze, a na
pewno znajdzie P an i zaraz taką pracę, k tó ra  m o
że nietylko zajm ie. Może zbudzi, porwie, stworzy 
P an i cel i śm ierć oddali. Życzymy.

P. W . Rz... Ani tro ch ę ! Prosim y.
Podróżniczce. Czytała P an i: M ałe A ntylłe

i Jam aykę W ito lda Szyszłło. (N akł. Sadow skie
go, Złota, 1). Znajdzie tam  P an i m nóstw o zajm u
jących opisów i uwag, robionych przez wysoce 
wykształconego człowieka.

Galicyance. W edług nas, Ł askaw a Pani, nic 
nieznośniejszego nad te w ynajdyw anie w zajem ne 
usterek. "Oczywiście, że wszystkie trzy  zabory P o l
ski, inaczej się u rabiają. T o  zupełnie naturalne. 
Ale my nic nie dokażemy wytykaniem sobie w za
jem nie wad. Nam, według nas, zostaje: trak to 
wać złe nasze strony z pobłażaniem, dobre z rado
ścią, a wszystkie z miłością. Oczywiście, nie upa-
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jać się kadzidłam i, nie „częstować tylko pomadka- 
m i“, jak  m ów ił W yspiański. Ale te urągania w za
jem ne mało m ają zdrowej myśli i niewiadomo, ja 
kie intcncye.

P. W . W . Niech to P anią  nie m artw i. 
O  Napoleonie jedni m ów ią: geniusz, drudzy: szal
bierz, O  Joannie d‘A rc jedn i: bohaterka, drudzy: 
histeryczka.

W szyscy o sobie różnie mówimy. Jedno, co 
nam  zostaje, nie mówić samym źle o drugich. M o
że będziemy wtedy tern pierwszem ogniw em  łań
cucha harm onii.

P. M . L. N a to jedno możemy Pani powie
dzieć: „S taraj się być radością życia dla wszyst
kich, którzy Cię otaczają, a posiądziesz sam a ra 
dość życia". N um ery wysyłamy, w raz z N aszym  
D om em  i I  zeszytem  K ursu koronki irlandzkiej. 
Dziękujemy.

P. Marcie Niepok... Dobroć P an i nadzwy
czaj jest nam miłą. Robim y według sum ienia, prze
świadczeni zawsze o ważności każdego drukow a
nego słowa. Stow arzyszenie służących, Eryw ań- 
ska, 14. Przew odnicząca p. Helena Zaborowska.

Czytelniczce z  W arszaw y. Niech się Pani 
zw róci do biura porad prawnych przy Gazecie P o
rannej 2 grosze, Zgoda, 5, z powołaniem się na 
nasze pismo.

„Kapitalistce". Bank Stow. W spółdzielczych, 
K rakow skie Przedm ieście, w prost K arm elitów .

„Obywatelce". O kolow icza: K alendarz em i
gracyjny lub D ziesięć pam iętaj dla w ychodźców. 
K raków.

Czyż w k ra ju  ludzie ci roboty nie znajdą. 
Szkoda tych, którzy m uszą ginąć w  nowych, a nie- 
zawsze dla siebie przyjaznych warunkach.

Pannie Z. Lask... K ursy M iłkow skiego po
lecamy — doskonale prowadzone, W idok 16.

. . . . . . .  . ^ . T| ... (

K ursy pedagogiczno - naukowe, prowadzone 
przy Związku K atolickim , przez p. Maryę Sadze- 
wiczową, pozyskały pewne praw a w uniwersytecie 
genewskim. Bliższe informacye w kancelaryi K u r
sów, Bracka, 16.

Ziemiance. K ursy Przem ysłow o - Rolnicze, 
Miodowa, 17.

P. Żytom... Niestety, zapóźno. T akie infor
macye dawać m ożna przed sezonem letnim.

K o n ie c  d z ia łu  r e d a k c y jn e g o .

Treść N -ru  j 6-ego :—Nowy rozwój kursów 
Baranieckiego oraz ich Szkoła sztuk pięknych dla 
kobiet w Krakowie.—Ruch teatralny.—Barbara Tryź- 
niąnka—(powieść).—Wieś belgijska.—Pokojowa ma- 
nifestacya sufrażystek angielskich.—Nasza Hela.— 
Nowa placówka pracy kobiecej.—Czuwajmy zawsze 
nad tymi, którzy chcą emigrować.—Idzie dziewczy
na...—(wiersz).

Bielizna stołowa.—Mody.—Żakiety trykotowe. 
Kronika mody.—Moda dla panów.—Wychowanka— 
powieść.—Uczelnie dla panien poza miastem.—Imie
niny.—Wrzesień na wsi.—Wrzesień w mieście.—Wy
stawa mody.— Odpowiedzi od Redakcyi.—Z dziedzi
ny kosmetyki.—Ogłoszenia.

N a okładce-.—Wskazówki praktyczne.—O gło
szenia.

Z dziedziny kosmetyki.
Przyjaciółce. W ągry  usunie Pureol i m asa- 

żystka Heros. Pryszcze podskórne nieraz są następ
stwem niepraw idłow ego działania żołądka i ostroś
ci k rw i, na co środkiem  dobrym  i niewinnym są

Zioła Paragw ajskie, zaparzane, jak  herbata. Zbyt 
wązkie w argi, a więc nieznaczne, m asować w ytrw a
le tą  najm niejszą ssawką aparatu Heros.

Z o fii M . Pocenie rąk, nóg, pach usunie 
Eureka, przeciw  zaś czerwoności rąk  gorąca woda 
do mycia, w cieranie w m okre po umyciu ręce k re 
mu Pate des Prelats i zapudrowywanie pyłkiem 
Juvenia Candida.

M aryi K azim . R ozjaśni włosy pięknie na 
złotoblond lub jasny kasztan płyn Helia, nie psują
cy włosów. W ypadanie w łosów pow strzym a Tetral 
Tissota. Czarne zęby wybieli proszek Albol.

N erw ow ej. N a te plamy na tw arzy spróbować 
trzeba przedewszystkiem  Preciozy, k tó ra  wszelkie 
piegi, plamy, naw et zastarzałe, usuwa. Gdyby to 
okazało się niedostatecznem, trzeba się leczyć Ma- 
sażystką pneumatyczną  systemu H eros, i jeśli nie 
plamy,to przynajm niej wągry, rozszerzone pory 
i zm arszczki usunie. N aturalnie, trzeba na to  czasu 
i cierpliwości. P rzy  masażu ssącym konieczną jest 
kuracyą abaridowa.

Nadąsanej. O rizalina jes t najlepszą tynk tu rą  
do farbow ania włosów. T rzeba robić dotąd, dopó
ki kolor żądany nie wystąpi, i zw ilżać dodawaną 
brilantiną. Tysiące w użyciu. Robić dalej.

Inżynierow ej. Aby oczy nabrały blasku, trze
ba na noc codziennie przykładać na powieki kom- 
presiki z waty, .zmaczane w wodzie Virginal, — 
trzym ać należy parę m inut.

N um erow i 1. Biust, pozbawiony jędrności, 
m ożna doprow adzić do form y zapomocą masa- 
żystki Heros, która  z jędrn ia  głów ny m uskuł, idący 
od ram ienia, a unoszący pierś ku górze.

Halinie. W łosy zbyteczne usunie E pil M ax, 
a jakkolw iek odrosną, to jednak przy częstem uży
ciu tego środka coraz w ątlejsze rosnąć będą. K ru 
che paznogcie wzmocni Onglophile.

Marylce. O dm rożone dawniej ręce, nogi, 
uszy wyleczy radykalnie Gelurine, płyn i krem , uży
te jednocześnie- W ągry  usunie Pureol, a czerwoność 
nosa Nezaline.

Kaliszance. Jedyny puder do tw arzy, który 
można zalecić, jes t puder abaridowy, pozbawiony 
wszelkich bielideł natury  m etalicznej, a jednak pię
knie tw arz m atujący. W łosy prześlicznie rozjaśni 
płyn Helia, nie niszcząc owłosienia. O dciski niszczy 
zupełnie Cornil.

W dow ie. Siw iejącym  włosom przyw róci ko
lor Orizalina. Myć tw arz trzeba O trąbkam i abari- 
dow em i bez mydła.

Do W szystkich . Środki, tutaj omawiane, m ają 
na składzie firm y: „Perfection", Szpitalna, 10, 
i P aszkow ski, M arszałkow ska, 109, i Nowosena- 
torska, 2, w Łodzi Spiess, w W ilnie Grużewski, 
w Odesie A nderski, w Sosnowcu Jagiellowicz, 
w Poznaniu Gadebusz, Nowa, 7.

N a kopertach należy dopisać: „Dział kosm e
tyczny".

T  elimena.

KAŻDA GOSPODYNI,
POWINNA GOTOWAĆ i PRASOWAĆ TYLKO NA GAZIE!

DBAJĄCA o HYGIENĘ, 
OSZCZĘDNOŚĆ i IYG0DĘ

Tysiące kuchen i żelazek gazowych w użyciu!

SP I Z E D I Ż  .  K L E N t t  S K a 2 r t . l l PI. S w .  A lek s an d ra  8 
Dzika 28

S - to  J e r s k a  22  
Chłodna 39A T a r g o w a  30

"KALODONT,
Niezbądny KREM i ELIKSIR 00 Z Ę B Ó W  

U t r z y m u j e  z ą b y  b i a ł o , c z y s t o  I z d r o w a
żądać wsiądzie i

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
PR E N U M E R A T A  W Y N O SI 

w  W arsz a w ie :
K w a r t a l n i e  rb . 1 k. 25
r o c z n i e  rb . 5 k . —
za o d n o sze n ie  do dom n

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą:

k w a r t a l n i e .................................
ro c z n ie  ......................................

k. 10 W e w sz y s tk ic h  p ań stw ach
zm iana  a d r e s n ..................................................k. 15 w ego k w a rta ln ie

PR E N U M E R A T A  W K R A K O W IE : 
b k 50 k w a r t*lmło k o r - ro c z n ie  k o r . 16.

; ; r b ‘. 6 k*. — w  A L IC Y I I A U S T R Y I:
z w iąz k u  p o cz to - k w a r ta ln ie  k o r . 4.40, ro c z n ie  k o r . 17.00. 

. . rb  1 k. 60 Z m ian a  a d re s u  40 h a l.
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